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Obowiązek
wdzięczności

eksty  litu rg iczn e  dzisie jszej n iedzieli 
w p ro w ad za ją  n a s  w  d w a  p rzec iw staw ­
n e  sobie n a s tro je : jed en  — pe łen  po­
w agi, sm u tk u  i  b łagan ia , d ru g i n a to ­
m ia s t — p e łen  rad o sn e j podzięki. 
P ierw szy  z n ich  p rzy tacza  w y ją tk i z 
psa lm u  74 (recy tow ane podczas an ty - 
fony  n a  w yjście, g rad u a lu  oraz an ty - 
fony  n a  K om unię  św.), k tó re  n a d a ją  
obrzędom  m szalnym  głów ny ton i s ta ­
now ią  o n a s tro ju  dn ia . W ypow iedziane 

one zostały  przez P sa lm is tę  w  chw ili, gdy n a  n a ró d  w y b ran y  
spadły  w ie lk ie  n ieszczęścia i dośw iadczenia . T oteż „m ąż Boży” 
w ola w  nich, m ów iąc: „ W e jr z y j , o Panie, na sw o je  przym ierze ,  
o uciśn ionych  sw oich  nie zapom ina j  całkiem . P ow stań  o Boże, 
broń sp ra w y  swojej ,  p om n ij  na  wołanie s zuka jących  Ciebie. 
Czemu, o Boże, ca łk iem  nas opuszczasz? 1 gn iew  T w ó j  sroży  
się 7ia owce Tw ego p a s tw iska? ” (Ps 74.20. 19.23.1). E w angelia  
zaś (Łk 17,11—19) poda je  opis pełnego ta jem n ic  uzdrow ienia  
dziesięciu trędow atych .

Tym, co dzisie jszą litu rg ię  łączy  w ew nętrzn ie , a rów nocześ­
nie zew nętrzn ie  w iąże z poprzedn im i n iedzie lam i, jes t ukazanie  
przeciw ieństw a m iędzy  S ta ry m  Z akonem  a N ow ym  P rzy m ie ­
rzem , m iędzy narodem  żydow skim  a ludam i pogańskim i. S tan o ­
wi to rów nocześn ie  w ięź m iędzy dzisiejszym i czy tan iam i m sza l­
nym i — lek c ją  i ew angelią . W arto  rów nież  przypom nieć, że 
E w angelia  ta k  pop rzedn ie j, ja k  i dzisiejszej n iedzieli, w ynoszą 
S am ary tan  ponad Żydów . P onad to  dzisie jsza perykopa  ew an ­
geliczna w  szczególniejszy sposób ak cen tu je  obow iązek w dzięcz­
ności za łask i od Boga o trzym ane. I nad  ty m  zastanow im y  się 
w  n in ie jszym  rozw ażan ia .

* • •

P u b liczna  działalność C hrystu sa  zb liżała  się ku końcow i. 
M niej w ięcej na m iesiąc p rzed  sw o ją  m ęką  i śm ierc ią  obszedł 
Z baw ić .el raz  jeszcze n a jw ażn ie jsze  p row incje  ów czesnej P a ­
lestyny. Z m iasta  E fra im , położonego w  północnej Ju d e i — do­
kąd  sch ro n ił się p rzed  zem stą  S an h ed ry n u  — u d a ł się Jezus 
po raz  o sta tn i w  sw oje  ojczyste strony . Zaś po chw alebnym  
p rzem ien ien iu  sw oim  opuszczał G alileę  na  zaw sze, k ie ru jąc  sw e 
krok i w  s tro n ę  Jerozo lim y . Je d n a k  podróży te j n ie  odbył d ro ­
gą n a jk ró tszą . B ow iem , ja k  nieco w cześniej w spom ina E w a n ­
gelista, S am ary tan ie  „nie p rzy ję li  go, dlatego, że  jego droga 
prowadziła  do Jero zo l im y” (Łk 0,53). W te j sy tu ac ji „przecho­
dził (inną drogą), m ię d zy  Samarią  a Galileą"  (Łk 17,11), by — 
idąc w schodnim  brzeg iem  Jo rd an u  — przez P ereę, a  n a s tę p ­
nie przez Je rycho  i B e tan ię  do trzeć  do „m iasta  św iętego”.

N a jp raw dopodobn ie j zaraz  na  początku  te j podróży, „gdy  
w szedł do p e w n e j  wioski, w ysz ło  naprzec iw  niego dziesięciu  
trędow atych  m ę ż ó w ” (Łk 17,12a). W edług trad y c ji by ła  to w ios­
ka G inea, odpow iadająca  dzisiejszej m iejscow ości G enin. A po ­
n iew aż trą d  je s t chorobą zaraź liw ą, jeszcze obecnie spo tykaną 
na W schodzie, „ trędow aci od na jd aw n ie jszy ch  czasów  w zb u ­
dzali na jw yższy  w strę t w  Iz rae lu ; p raw o  m ozaistyczne w y ­
łączało ich ze społeczności ludzk ie j, w inn i by li p rzebyw ać w  
m iejscach  odosobnionych i w ołać: „O dstąpcie, (są) n ieczyści!” 
(Lm 4,15), gdy spostrzegli, że jak iś  w ędrow iec  n ieśw iadom ie 
zbliża się w  ich k ie ru n k u . Jak o  w ynagrodzen ie  za ten  znak 
ostrzegaw czy, g robow y okrzyk, posyłano im  trochę  żyw ności, 
ale poza ty m  ów czesne społeczeństw o n ie  chciało  o n ich  w ie ­
dzieć, jak b y  byli w y rzu tk am i ludzkości, uosobien iem  n ieczys­
tości, o fia ram i najw iększego  gn iew u  Boga J a h w e ” (G. Ric- 
c io tti: „Życie Jezusa  C h ry stu sa”, W -w a 1954, s tr. 326). Z p rz y ­
toczonego w yżej tek s tu  E w angelii Ł ukasza  m ożna w nioskow ać, 
że rów nież  w  pobliżu w ym ien ionej w ioski zn a jd o w ała  się o sa­
da trędow atych .

N ieraz je d n a k  tręd o w ac i opuszczali w yznaczone im  m iejsca 
odosobnienia. T ak było i tym  razem . B ow iem  na  w iadom ość o 
zbliżaniu  się C udo tw órcy  z N azare tu , w yszła  nap rzec iw  niego 
z osady g ru p a  tych nieszczęśliw ców . Je d n a k  zgodnie z p rze ­
pisam i „stanęli (oni) z daleka i podnieśli  sw ó j  głos, m ówiąc:  
Jezusie, M istrzu! Z m i łu j  się n ad  n a m i” (Łk 17,12b— 13). C ho­
ciaż tręd o w ac i n azw ali Jezu sa  ty lko  „M istrzem ", p rosili Go 
jed n ak  — ja k  to  w y n ik a  z okoliczności — o rzecz, p rz e k ra ­
czającą m ożliw ości ludzkie, ja k ą  było p rzyw rócen ie  im  zd ro ­
wia. W spólna łączyła  ich do la  i jed n o  gorące p rag n ien ie  od­
zyskania zdrow ia, w ięc zbliżyw szy się do N iego prosili w spó l­
nie, n ie  zw ażając  na  gn łew  ludzi.

Je d n a k  C hrystu s n ie  u zd row ił ich  zaraz. B ow iem  „gdy ich  
ujrzał,  r zek ł  do nich: Idźcie, ukażcie  się kapłanom . A  gdy szli, 
zostałi oczyszczen i” (Łk 17,14). P raw dopodobn ie  chcia ł ich doś­
w iadczyć o raz  p rzekonać  się o ich  w ierze, k tó re j zazw yczaj do 
m agał się zanim  dokonał cudu . P o lecen ie  Z baw icie la  było  w 
pełni uzasadn ione B ow iem  w ed ług  przep isów  starozakonnych  
kap łan i b ada li dok ładn ie  uzdrow ionych , by się p rzekonać  czy

rzeczyw iście są  zdrow i. Po tak im  stw ierd zen iu  golono im  gło­
wy i poddaw ano  cerem on ii obm ycia ry tualnego . P onad to  każdy  
przyw rócony do zd row ia  obow iązany  by ł złożyć jak o  o fiarę  Bo­
gu: dw a w róble , trz y  jag n ię ta  oraz ok reś loną  ilość m ąk i i o li­
wy. D opiero w ów czas k ap łan i w ydaw ali o rzeczenie o oczysz­
czeniu z trąd u . W tedy  też  w olno im  było w rócić do społecz­
ności ludzi zdrow ych. W szyscy przeszli tę  p róbę  pom yślnie. 
A będąc jeszcze w  drodze zauw ażyli, że są całkow icie zdrow i. 
Było w śród  nich  dziew ięciu  Ż ydów  i jeden  S am ary tan in .

Jak że  jed n ak  różn ie  zareagow ali oni n a  fa k t uzdrow ien ia , 
Ja k  bow iem  pisze E w angelis ta : „Jeden zaś z  nich widząc, że 
został uzdrow iony,  wrócił,  dono śn ym  głosem chwaląc  Boga. 1 
padł na tw a rz  do nóg jego, d z ięku jąc  mu, a by ł to S a m a ry ta ­
nin” (Łk 17,15—16). T ym czasem  dziew ięciu  uzdrow ionych  Iz ra ­
elitów  n ie  parflię talo  o obow iązku w dzięczności. Być m oże r a ­
dość z odzyskanego zd row ia  zag łuszy ła  in n e  uczucia. Może 
spieszno im  było uzyskać a u to ry ta ty w n e  ośw iadczenie k ap łana  
i w rócić do sw oich b lisk ich . Jed y n ie  S am ary tan in  — a w ięc 
cudzoziem iec — postępow an iem  sw oim  zaw stydził Żydów . Nie 
tylko p am ię ta ł o obow iązku w dzięczności w obec Jezusa  za od­
zyskane zdrow ie, a le  „padł na tw a rz  u  nóg Jego”, u zn a jąc  Go 
w  ten  sposób Bogiem . Ta bow iem  fo rm a ado rac ji n a leżn a  była 
w yłączn ie  Bogu.

N iew dzięczność dziew ięciu  uzdrow ionych  n a  pew no bardzo  
do tknęła  C hrystusa . A b y ła  ona ty m  w iększa, jeśli po ró w n a­
m y pe łne  w iary  i pokory  zachow anie się obcego człow ieka, z 
postępow an iem  resz ty  uzdrow ionych  przez N iego rodaków . T o­
też „Jezus odezw ał się i rzekł:  C zyż  nie dziesięciu zostało oczy ­
szczonych? A  gdzie jes t dziewięciu? C zyż  n ik t  się nie  znalazł,  
k tóry  by wrócił i oddał chw ałę  Bogu, ty lko  ten  cu dzoz iem iec? 
(Łk 17,17—18). D odatkow ym  pow odem  zdziw ien ia  Z baw iciela  
by ł fak t, że człow iekiem , k tó ry  dziękow ał n ie  by ł żaden  z Jego 
w spółziom ków , a le  cudzoziem iec — S am ary tan in . Pożegnanie 
boskiego N auczyciela z uzdrow ionym  u w y d a tn ia  znaczenie w ia ­
ry  d la  dokonan ia  cudu. Z w raca jąc  się bow iem  doń, „rzekł m u:  
Wstań, idź! Wiara tw o ja  uzdrow iła  cię"  (Łk 17.19).

P rzy  okazji w a rto  zw rócić uw agę, że E w angelista  także  w 
innych m iejscach  w y raża  się p rzychy ln ie  o S am ary tan ach . W 
ich bow iem  postępow an iu  w idzi zapew ne początk i i fu n d a ­
m enty  tego, co się później dokonało : odejście K ościoła C hrys­
tusow ego od n a ro d u  w ybranego , do ludzi i n arodów  obcych.

W dzięczność je s t jed n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  cech człow ieka i 
oznaką jego szlachetności. A le znane  je s t też  p rzysłow ie, m ó­
w iące: „Św iat n iew dzięcznością  p łac i”. Z aw iera  ono g łęboką 
praw dę, gdyż sam olubny  i siebie szuka jący  św ia t rzadko  zna 
uczucie w dzięczności. D latego — chcąc zasłużyć n a  m iano  lu ­
dzi sz lach e tn y ch  — s ta ra m y  się okazyw ać w dzięczność w sz y s t­
kim , k tó rzy  n am  dobro  w yśw iadczyli. Zaś w śród  nich  na 
p ierw szym  m iejscu  s taw iam y  naszych rodziców .

P rzed e  w szystk im  je d n a k  m am y obow iązek  okazyw ać naszą 
w dzięczność Bogu. W inna się ona w yrażać  n ie  ty lko  w  p o je ­
dynczych ak tach  dziękczynien ia , lecz n a  u staw icznym  trw an iu  
w  duchu  w dzięczności. P ięk n ie  w y raża ją  to  słow a p re fac ji, w 
k tó re j — w  im ien iu  całe j społeczności p a ra f ia ln e j — p o w tarza  
k ap łan  s łow a: „P raw d z iw ie  godną, sp raw ied liw ą , s łu szn ą  i z b a ­
w ienną  je s t rzeczą, abyśm y Tobie zaw sze i w szędzie dzięki sk ła ­
da li”. A m am y  ku  tem u  w iele  pow odów , gdyż w szystko co po ­
siadam y o trzym aliśm y  z ręk i n ieb iesk iego  Ojca. S tąd  też  A po­
stoł p rzypom ina jąc  tę  p raw dę , p isze: „Co masz, czego nie  o trzy ­
małbyś? A  jeśli o trzym ałeś,  c ze m u  się chlubisz , ja ko b y ś  nie  
o tr zym a ł?” (1 K or 4,7), W p ierw szym  jed n ak  rzędzie w inn iśm y  
dziękow ać Bogu za pow ołan ie  nas do K ościoła C hrystusow ego 
i p rzeznaczenie  do zbaw ienia . On bow iem  — w ed ług  słów  św. 
P aw ła  — „was uczyn i ł  zd o ln ym i  do uczes tn iczenia  w  dz ie ­
dz ic tw ie  św ię tych  w  światłości,  k tó ry  nas w y r w a ł  z  m ocy  
ciemności i przeniósł do K ró les tw a  Syna  sw ego  um iłow anego"  
(Kol 1,12—13).

KS. JAN KUCZEK

F r z e d e  w s z y s t k i m  w i n n i ś m y  d z i ę k o w a ć  B o g u  z a  p o w o ł a n i e  n a s  do 
K o ś c i o ł a  C h r y s t u s o w e g o  i  p r z e z n a c z e n i e  do z b a w i e n i a
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Byłem w „Domu Naszej Pani”
T ygodnik  K ato lick i „R odzina” N r 5 (963) z d n ia  4 lu tego 1979 r. na  

str. 4 zam ieścił m ój a r ty k u ł p t . : „G dzie p rzeb y w ała  M ary ja  w  o s ta t­
nich lata-ch sw egu życia", w  k tó ry m  — n a  pod staw ie  źródeł h is to rycz­
nych  w czesnego ch rześc ijań stw a  — w ykazyw ałem , że o sta tn ie  la ta  życia 
na ziem i M ary ja  spędziła  w  Efezie. T am  też w łaśn ie  m ieszkał św. 
Ja n  apostoł, um iłow any  uczeń Jezusa  (J 13,23), k tó rem u  P an  po­
w ierzy ł sw ą M atkę w  opiekę, w y p o w iad a jąc  p rzed  sw ą śm iercią  
krzyżow ą słow a: „Oto m a tk a  twoja . 1 od te j  godziny  uczeń  w zią ł Ją  
do swego dom u"  (J 19,27). W Efezie św, Ja n  n ap isa ł E w angelię, tam  
też zm arł i został pochow any.

Je s t rzeczą n iezm iern ie  ciekaw ą, jak ie  m ogły być losy życia N a j­
św iętszej M aryi P an n y  po W niebow stąp ien iu  Jezusa. N ależy w  zw iąz­
ku z tym  p rzypom nieć  o gw ałtow nych  p rześladow an iach , jak ie  sp o t­
kały  aposto łów  ze  stro n y  S anhedrynu , czyli na jw yższe j ra d y  żydow ­
skiej, try b u n a łu  sądow ego, k tó ry  w ydał w yrok  śm ierc i n a  P an a  J e ­
zusa.

W krótce po W niebow stąp ien iu  P an a  Jezu sa  S an h ed ry n  rozpoczął 
k rw aw e  p rześ ladow an ia  apostołów , w  w y n ik u  k tó rych  aposto łow ie 
P io tr  i J a n  zostali p raw ie  n a ty ch m ias t uw ięzien i (Dz 4,1—22; 5,17— 
—42). W roku  37 d iakon  Szczepan został uk am ien io w an y  (Dz. 7,54—60), 
a w  roku  42 — św. Ja k u b  aposto ł (b ra t św. Jana) zosta ł zam ordow a­
ny przez H eroda A gryppę I. W tych  w aru n k ach  n ie  do pom yślen ia  
byJo, ab y  św. Jan , k tó rem u  zosta ła  pow ierzona  op ieka n a d  N ajśw ię tszą  
M ary ją  P an n ą , m ia ł pozostać w  Jerozo lim ie  i naraz ić  J ą  na  k łopoty  
i  n iebezp ieczeństw a, a  m oże n a w e t i  podobny los, jak i sp o tk a ł Je j 
Syna. Je s t w ięc jak  n a jb a rd z ie j p raw dopodobne, że św. Ja n  aposto ł 
razem  z N ajśw iętszą  M ary ją  P a n n ą  opuścili w  37 roku  Jerozolim ę, 
u d a jąc  się do A zji M niejszej i zam ieszkali w  Efezie.

D owodem , p o tw ierdza jącym  s ta ły  poby t N ajśw iętsze j M aryi w  E fe­
zie, je s t tra d y c ja  lokalna. W edług n iej około 10 km  n a  w schód od 
Efezu leży m iasto  K irkince, k tó re  w  roku  1892 było zam ieszkałe  przez 
około 4 000 G reków , o s ta tn ich  po tom ków  efesk ich  ch rześc ijan . Ich 
przodkow ie zostali zm uszeni do sch ro n ien ia  się w  K irk in ce  w  XI 
w ieku z pow odu in w az ji T u rków  Seldżuckich, L udzie  ci każdego 
roku w  dn iu  15 sie rp n ia  grom adzili się n a  górze A la Dag w m ałej 
kap licy  (dom ku). K ap lica  ta  n azw an a  zosta ła  p rzez  n ich  „P anaya  
K ap u lu ’', to  znaczy „Dom N aszej P a n i”. C h rześc ijan ie  z K irk ince  
schodzili się  do te j kaplicy, by p rzypom nieć sobie m iejsce, gdzie 
żyła i zakończyła sw e doczesne życie M atka  Jezusa , by uroczyście 
obchodzić p am ią tk ę  Z aśn ięc ia  N ajśw iętsze j M ary i P anny .

D oroczne p ie lg rzym ki n a  to  m iejsce  odbyw ają  się od n iep am ię t­
nych czasów. Św iadczą one, że Z aśn ięcie  N ajśw iętsze j M ary i P an n y  
zostało zap am ię tan e  jako  w ie lk ie  w ydarzen ie , m a jące  m iejsce w ła ś ­
nie w  Efezie, w  okresie  w czesnego ch rześc ijań stw a . P rzypom nijm y

i

W i e l u  m a r i o l o g ó w ,  a w ś r ó d  n ie b  J e a n  J a c ą u c s  N ic o l a s ,  je s t  z d a n ia ,  że  M a r y j a  
z m a r ł a  w  J e r o z o l i m i e  i  z o s t a ł a  p o g r z e b a n a  w  Z i e m i  Ś w i ę t e j ,  O to  i l u s t r a c j e  
p o t w i e r d z a j ą c e  tę t r a d y c j ę .  K o ś c i ó !  Z a ś n i ę c i a  N a j g w .  M a r y l  P a n n y  z b u d o w a n y  
j e s t  n a  G ó r z e  S y j o n  —  n a  m i e j s c u ,  g d z ie  N a j ś w .  M a r y j a  P a n n a  z a s n ę ł a .  
Z  p o w o d u  s w e g o  p o ł o ż e n i a  ś w i ą t y n i a  t a  n a l e ż y  do j e d n y c h  z n a j w a ż n i e j s z y c h  
p a m i ą t e k  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  n a  Z i e m i  Ś w i ę t e j .

Oto p i ę k n a  f i g u r a  M a t k i  B o ż e ]  Ś p i ą c e j  u m i e s z c z o n a  n a  t y m  m i e j s c u ,  n a  k t ó ­
r y m  M a t k a  N a j ś w i ę t s z a  o d d a ł a  S w ą  d u s z ę  R o g u .  F i g u r a  la  z n a j d u j e  się  w  
k r y p c i e  ś w i ą t y n i  Z a ś n i ę c i a  M a r y i  P a n n y  n a  Z i e m i  Ś w i e t e j

też, że ów czesna gm ina ch rześc ijan  efeskich  — z obaw y przed Ż yda­
mi i poganam i — trzy m a ła  w  ścisłej ta jem n icy  p raw d ę  o zam iesz­
kan iu  M aryi w  odosobnien iu  i u k ryc iu  na  górze A la Dag, ab y  u ch ro ­
nić J ą  p rzed  p rzy k ro śc iam i.

W listopadz ie  1890 roku  tra d y c ja  z okolic K irk ince  n ieoczekiw anie  
o trzym ała poparcie. S iostry  M iłosierdzia, p racu jące  w e francusk im  
szp ita lu  w  Izm ierze  (daw nej Sm yrnie), o trzym ały  książkę  pt. „Życie 
B łogosław ionej P an n y "  n ap isan ą  przez 'zakonn icę  A nnę — K atarzynę  
E m m erich  (1774— 1824). Po je j p rzeczy tan iu  uw ierzy ły  tem u, co K a­
ta rzy n a  E m m erich  w  n iej nap isa ła . O pisała  dom, w  k tó rym  spędziła 
osta tn ie  la ta  M atka P an a  Jezusa, w skazała  d o k ładn ie  jego położenie. 
T rzeba  tu  zaznaczyć, że n iem ieck a  zakonn ica  K a ta rzy n a  E m m erich  
nigdy n ie  opuszczała sw ego k la sz to ru  w  D ulm en, w  N adren ii (RFN), 
nigdy n ie  b y ła  w  E fezie i  n ie  m og ła  w idzieć osobiście  ru in  tego dom ­
ku. W szystko, co nap isa ła , zostało  je j objaw ione, dzięki czem u u toż­
sam iono s ta re  ru in y  z „D om em  N aszej P a n i” i poznano  je.

W lipcu  1891 roku  księża  ze Z grom adzen ia  Św. W incentego  pod 
przew odnic tw em  ks. Ju n g a  uda li się  do Efezu, aby sp raw dzić  rzecz 
na  m iejscu . S cep tycznie  odnosili się  do  m ożliw ości znalez ien ia  rzeczy, 
opisanych przez  K a ta rzy n ę  E m m erich , p ragnę li jed n ak  zaspokoić c ie ­
kaw ość s ió str i sw oją. W d w a dn i po  ich p rzybyciu  w  re jon  góry 
Ala Dag odk ry li w śród  lasów  ru in y  dom ku  — obecn ie  znanego jako 
„P an ay a  K ap u lu ”. K u sw em u zaskoczeniu  s tw ierdz ili, że m iejsce  i 
ru in y  zgadzają  się  pod każdym  w zględem  ze szczegółow ym  opisem , 
podanym  p rzez  K a ta rzy n ę  E m m erich . D w ie n a s tęp n e  w y p raw y  n au -

dokończenie na słr. 6

K o ś c i ó ł  W n i e b o w z i ę c i a  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y  z b u d o w a n j*  Jest n a d  g ro -  
hem , g d z ie  z łoż on e  z o sta ło  C ia ło  M a f k l  B o s k i e j  1 s k ą d  w z i e l e  z o s t a ło  d« 
N ie ba . G m a c h  ś w i ą t y n i  j e s t  p o d z i e m n y  i p o ł o ż o n y  w  d o l in ie  C e d r o n u  u  stó p 
G ó r y  O l i w n e j ;  n a  z e w n ą t r z  w i d a ć  ty l k o  f r o n t  w  s t y l u  ę o t y c k i m ,  P o ło ż e n ie  
p o d z i e m n e  k o ś c i o ł a  t ł u m a c z y  się  t y m .  że  p o z io m  d o l i n y  z n a c z n i e  s ię  p o d ­
w y ż s z y ł -  D a w n i e j ,  k i e d y  d o l in a  b y ł a  o 2C m  g ł ę b s z a  niż  dz is ia j ,  g r ó b  le żał 
na s to k u  g ó r y ;  dziś z a ś  te r e n  p o d n i ó s ł  s ię  s k u t k i e m  o p a d a n i a  z ie m i  w  do l in ą, 
a p o ł o ż e n i e  k o ś c i o ł a  p o z o s t a ło  nie z m ie n io n e .
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d n iu  28 s ie rp n ia  K ościół 
| nasz  obchodzi uroczystość 
' św . A ugustyna , b iskupa  i 
1 O jca K ościoła. J e s t to  oka- 
z ja , ab y  pośw ięcić n iecą 

F.w- u w ag i tem u  znakom item u 
p isa rzow i w czesnego ch rz e ­

śc ijań stw a , aby  jeszcze ra z  przypom nieć 
jego poglądy  telog iczne i  filozoficzne, k tó ­
re  by ły  źródłem  in sp irac ji d la  w ie lu  n a j­
w yb itn iejszych  m yślic ie li ch rześc ijań sk ich

Ś w ięty  A ugustyn  (A urelius A ugustinus) 
u rodził się  13 paźd z ie rn ik a  354 ro k u  w 
Tagaście, w  N um idii. W od ró żn ien iu  od 
w iększości łac ińsk ich  i  greck ich  Ojców 
K ościoła tego okresu , w yw odzących się  z 
w yższych w a rs tw  społeczeństw a, należał 
do k lasy  śred n ie j, k lasy  m ałych  w łaścicieli 
ziem skich. Jego  o jcem  był poganin  P a try -  
c jusz  (katechum en  od ro k u  370, a  zm arły  
w ro k u  3711, m a tk ą  zaś gorliw a ch rześc i­
jan k a  M onika.

Po stud iach  w  T agaście, M andurze  i 
K artag in ie , A ugustyn  rozpoczął nauczan ie  
n a jp ie rw  w  rodz innym  m ieście, a  n a s tę p ­
nie w  K artag in ie , gdzie został p rofesorem  
retoryk i.

K arie rę  un iw ersy tecką , rozpoczętą w 
A fryce, dalej ro zw ija ł w  Rzym ie, a  n a ­
s tęp n ie  w  M ediolanie. Porrfimo w ychow a­
nia ch rześcijańsk iego , jak ie  d a ła  m u  m a t­
ka, A ugustyn  dop ie ro  w  trzydz ies tym  d ru ­
gim roku  życia p rzy ją ł chrzest. P a rę  p rz y ­
gód m łodzieńczych, p rzez  15 la t  zw iązał 
się  z  kobietą , k tó re j im ien ia  n ie  znam> i 
k tó ra  obdarzy ła  go synem  A deodatem  w 
ro k u  372 — w szystko to  n a  pew no  opóź­
n iło  naw rócen ie , k tó re  w  jego po jęc iu  p o ­
c iągało  za sobą  ca łk o w itą  w strzem ię ź li­
wość. A le g łów nej p rzyczyny  odw lekan ia

tego a k tu  należy  szukać p rzede  w szyst­
k im  w  dziedz in ie  in te lek tu a ln e j. L ek tu ra  
dzieła  „H ortensjusz” C ycerona, którego 
w szyscy ludzie  Z achodu, zarów no  ch rześc i­
janie, ja k  pogan ie  u w aża li za  w zó r m y ś­
len ia , zbudziła  w  A u gustyn ie  p ragn ien ie

nej k siędze b ib lijn e j, jak  w  „W ykładzie 
Psalm ów ", a le w  całym  p iśm iennictw ie, 
pełnym  cy ta tó w  ze S ta reg o  i N ow ego T es­
tam en tu . B ib lia  je s t d la  n iego źródłem  
w szelkiej dok tryny , pokarm em  całego ży ­
cia duchow nego.

Św ię t y  a u g u s t y n
w iedzy. Z w rócił się w ted y  do ch ry s tian iz - 
m u, a le fo rm a  B ib lii z raz iła  tego  w y ra ­
finow anego  in te lek tu a lis tę  i jeszcze n a  ja ­
kiś czas zn iechęciła  go d o  „relig ii do b re j 
d la  prostaczków ".

Uległ w ów czas w pływ ow i m an icheizm u 
k tó ry  u w aża ł się  za  dok trynę  n au k o w ą  i 
za doskonałą  form ę ch ry s tian izm u . J e d ­
n a k  w  jego  n iespoko jnym  um yśle  pow oli 
zaczęły się po jaw iać  w ątp liw ości, k tó re  
sp recyzow ały  się, gdy A ugustyn  w ysłuchał 
w  M ediolanie k azan ia  św. A m brożego. 
O bjaw iło  m u  ono n eop la ton izm  przez  w ie ­
lu  ch rześc ijan  te j epoki u w ażan y  za f ilo ­
zofię, w  k tó re j ch ry s tian izm  m ógł i p o w i­
n ien  by ł szukać oparcia , żeby zbudow ać 
w łasn ą  teorię . P lo ty n  i P orfiriusz , k tó rych  
A ugustyn  p rzeczy ta ł w  p rzek ładz ie  ła c iń ­
skim , spow odow ali osta teczny  przełom . 
A le naw ró cen ie  się A ugustyna  n ie  m ogło 
dokonać się w y łącznie  na  p łaszczyźnie in ­
te lek tu a ln e j. W ym agało  ca łkow ite j o d m ia­
ny życia. A ugustyn  w ró c ił do A fryk i i 
w raz  z  g ru p ą  p rzy jac ió ł założył w sp ó l­
no tę  k lasz to rną . W  ro k u  391 lu d  ch rześc i­
jań sk i w y b ra ł go sob ie  n a jp ie rw  n a  k a p ­
łana, a  n a s tęp n ie  n a  b iskupa H ippony 
(dziś Bóne), gdzie p rzebyw ał aż do sw o je j 
śm ierc i w  ro k u  430.

Tw órczość A ugustyna  je s t og rom na i 
różnorodna. Z naczna je j część m a  c h a ra k ­
te r  d o k try n a ln y  i  często p rzy b ie ra  k sz ta łt 
polem iki, gdyż m a n a  ce lu  zw alczan ie  p o ­
gaństw a lub  różnych b łędów  i  herezji 
(m anicheizm , arian izm , donatyzm , pela- 
gianizm ).

W ażne m iejsce  w  tw órczości A ugustyna  
za jm u je  egzegeza P ism a  Św iętego, i to  n ie  
ty lko w  ko m en tarzach  pośw ięconych da-

Z bogate j tw órczości A ugustyna  na 
p ierw szy  p la n  w y b ija  się k ilk a  arcydzieł, 
w  k tó rych  n a jle p ie j w y raża  się w y ją tk o ­
w a osobow ość au to ra . „Sam otne  rozm o­
w y” (Solilokwia) p ow sta ły  tu ż  po  jego 
naw rócen iu ; je s t to  d ram aty czn a  w alka, 
ja k ą  A ugustyn  toczy z rozum em . „P aństw o  
Boże” n ap isan e  pod kon iec  życia (413— 
426 r .) , przynosi syn tezę m yśli ch rześc i­
jań sk ie j i  filozofii h isto rii. Pom iędzy  tym i 
dw om a pow stało  „W yznanie”, n a jb a rd z ie j 
znane dzieło A ugustyna, k tó re  sam o w y ­
starczyłoby, aby zapew nić  m u m iejsce 
w śród  m istrzó w  prozy łac ińsk ie j. J e s t to 
p rzede w szystk im  au tob iografia , w  k tó re j 
an a liza  psychologiczna osiąga w yżyny 
w nikliw ości, do  jak ich  n ik t p rzed n im  i 
n iew ielu  po n im  w znieść się potrafiło . 
„W yznania" u k azu ją  bo lesną  drogę A ugu­
sty n a  d o  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. P rzez  n ie ­
zaw odne m istrzo stw o  re to ra  p rz e b ija  w ie l­
ka w rażliw ość duszy  n iespoko jnej, d ręczo ­
nej pokusam i św ia ta  i  g rzechu, a le  sp rag ­
n ionej B oga: „N iespokojne je s t serce n a ­
sze, dopóki n ie  spocznie w  T obie”.

A ug u sty n  c a łą  is to tą  d ąży  do te j m is­
tycznej unii. P am ię ta  ta k ż e  o d z ia łan iu  in ­
te lek tu : aby  w ierzyć, trz eb a  rozum ieć, bo 
w ia ra  szuka, a  in te lig en c ja  zn a jd u je . Czło­
w iek  przez  zrozum ien ie  w łasn e j isto ty  o d ­
n a jd u je  Boga. M usi zrozum ieć, k im  jest 
sam , aby  w iedzieć, k im  je s t Bóg. A ugu­
sty n  zalicza się  do w ielk ich  m istyków , ale 
je s t rów n ież  jednym  z  m istrzó w  ra c jo n a l­
nej m yśli teologicznej. W duchu  św. P a w ­
ła je s t on teologiem  łask i, teologiem  pre- 
destynacji, a także  T ró jcy  Ś w ięte j i K oś­
cioła.

Oprać. MAREK LEGIONOWSKI

Rozmyślanie

Etapy na drodze Chrystusa i ludzi 

PRZED TOBĄ, PANIE

T rzeba słów , obrazów , w yobrażeń , by 
pofltrzym ać m od litw ę  początku jącego , ale 
stopniow o p rzek o n u je  się on, że te w szy­
stk ie  środk i są raczej przeszkodam i, bo 
n ie  pozw ala ją  „d o tk n ąć” Boga.

G dy C hrystu s „p o rw a ł” człow ieka, w ów ­
czas m u w ykazuje , że nie trzeb a  nic m ó­
wić, w yobrażać sobie lub  m yśleć. T rzeba 
pozw olić dz iałać Bogu. G dy Bóg pociąga 
do siebie, n a jlep ie j s tan ąć  p rzed  N im  bez 
pośredników . N ie znaczy to jednak , by 
b ierność by ła  tym  sam ym  co zapom nienie
o ludziach. P rzeciw nie, trz eb a  p rzy p ro ­
w adzić do Boga w szystk ich  b rac i, k tó rych  
w zięło się w  opiekę.

T rzeba  trw a ć  w obec Boga, trw a ć  w o­
bec ludzi, by u ła tw ić  ich spotkanie.

„Ty zaś, ()dy chcesz się modlić, w e jd ź  
do izd ebk i  sw e j  i z a m k n ą w s z y  drzwi  
m ódl się do Ojca twego, k tó ry  obecny  jest  
w skrytości;  a Ojciec tw ój ,  k tó ry  w idzi  
także w  skrytości, odpłaci  cl z a io.

Podczas m o d l i tw y  nie  bądźcie gadatl i­
wi” (Mt 6, 6—7).

„Ja z radością poniosę ofiarę, ow szem ,  
sam  pragnę stać się ofiara za dusze w a ­
sze” (2 K or 12, 15).

„...Stanęliśmy w śród  was... ja k  m atka ,  
która otacza trosk liw ą  opieką sw e dzieci. 
Serce nasze przepełnia  ta k  czuła miłość,  
że b y l i śm y  go tow i dać w a m  nie ty lko  
Ewangelię  Bożą, łecz jeszcze życie w ła s ­
n e” (1 Tes 2, 7—8).

Tak trw ać  p rzed  Tobą, P an ie . I to w szystko 
Z am knąć oczy ciała,

Z am knąć oczy duszy 
I trw ać  n ieruchom o, w uciszeniu.
S tanąć  przed Tobą, k tó ry  stoisz tu ,

p rzede  m ną. 
Być p rzy  Tobie, n ieskończona O becności.

Z gadzam  się n ic  n ie  czuć, Panie, 
nic n ie w idzieć, 
nic n ie  słyszeć,

Bez żadnej m yśli,
bez żadnego obrazu,

W ciem nościach.
Po p ro s tu  jestem ,
By spo tkać  Cię bez przeszkód,
W m ilczeniu  w iary ,
P rzed  Tobą, Panie.

Ale P anie , n ie  jes tem  sam .
Już  n ie  m ogę być sam .
Jes tem  tłum em , Panie,
Bo w e m nie m ieszka ją  ludzie.
S po tkałem  ich, 

w eszli w e m nie, 
usadow ili się, 
udręczyli m nie, 
zaabsorbow ali,

I pozw oliłem  im  zostać, by żyw ili się  i 
odpoczyw ali.

W ięc p rzyp row adzam  Ci ich, Pan ie , gdy 
przychodzę do Ciebie.

I oni są ze m ną, gdy s ta ję  p rzed  Tobą.
O tom  ja,
O lo oni,
P rzed  Tobą, Panie.

M. QUOIST
N ie z w y k ły  dialog
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zisie jszy  sp o r t m a  w ie le  oblicz. P rz e d  tysiącem  la t  
-wiadomo było w zg lędn ie  pow szechnie, że sp o rt 

I % u p ra w ia ją  ludzie  d la  h a r tu  d u c h a  i  w oli, d la  sław y 
I  i sp raw d zen ia  odporności c ia ła . O becna epoka 

M zm ien iła  dość znaczn ie  rozum ien ie  sportu . Rzecz 
p ro s ta  tru d n o  n a  p ierw szy  rz u t  o k a  ocenić czy 
zm ien iła  n a  lepsze, czy  n a  gorsze. S port bow iem  
s ta ł się te ren em  n a jb a rd z ie j sprzecznych  op in ii i 
postaw , is tn e  pom ieszan ie  z  p o p lą tan iem . Z jed n e i 

strony  ludz ie  chcie liby  u p raw iać  i w idzieć w  spo rc ie  b ez in te resow ­
ność, zaangażow anie  w arto śc i m o ra lnych  pow szechn ie  akcep tow a­
nych, tak ich  ja k  czystość regu ł gry, spraw ied liw ość , uczciw ość, 
n ieugiętość w  dążen iu  do ce lu  itp. Z d rug ie j zaś s tro n y  dość ch ę t-

i
nie tow arzyszą  zm aganiom , w  k tó rych  w ięcej zaw iści, b ezpardo ­
now ej w alk i, zw ycięstw  za w szelką  cenę.

: Widowisko i trud
D ziejszy spo rt, jak  rzadko  k tó ra  dziedzina życia  społecznego, od­

b ija  s to su n k i m iędzyludzkie, odzw iercied la  w  ja sk raw y  sposób 
w spółczesne oblicze człow ieka. Skoro człow iek  s ta l się is to tą  o 
w ie lu  tw arzach  naraz, tru d n o  ab y  n ie  było tego w idać  w  sporcie. 
C iągota do oczyszczenia zaw odów  sportow ych  z  c iem nych  i w ad ­
liw ych stro n  w spółczesnego życia je s t po tw ierdzen iem  sam ooskar- 
żen ia  sy tu ac ji g lobalnej, w  jak ie j zna laz ł się św ia t. Je s t to  p o ­
n iekąd  pocieszające, lecz i  rozśm ieszające. Pocieszające, gdyż 
św iadczy o tym , że n ie  pozbyliśm y się jeszcze do końca  p ragn ień  
bezin teresow nego życia, czytelnego d la  w szystk ich  u k ła d u  rzeczy, 
u rzeczyw is tn ian ia  w arto śc i bezpośrednio  sp raw dza lnych . Z ag m at­
w an y  w idok  św ia ta  n a jw y raźn ie j m ęczy, sp o r t m ia ł być ty m  sp o ­
sobem  życia i t ą  dziedziną, k tó ra  p rzed s taw ia łab y  w olny  od po­
w ik łań  te re n  k o n tak tó w  m iędzy  ludźm i.

I to chcie libyśm y oglądać. N iestety, chcie libyśm y oglądać za w szel­
ką  cenę. T am  gdzie p rag n ien ia  n ie  z n a ją  sw o je j m iary , to  i ta , co 
p rag n ien ia  zaspokaja , s ta je  się chrom e. S po rt sam  w ydziedziczył 
się z n o rm  i  w artośc i, k tó re  niegdyś go tw orzy ły . Lecz uczynił taK 
za lu d zk ą  przyczyną, z pow odu zm ian , jak ie  zaszły  w  sam ym  czło­
w ieku. P rzem ian y  w  h ie ra rch ii w arto śc i w spółczesnych  spo łe ­
czeństw , ścisłe ich  pow iązan ie , sp raw iło  podporządkow an ie  tru d u  
sportow ca sp raw om , k tó re  p ie rw o tn ie  n ic  ze sp o rtem  n ie  m iały  
wspólnego. S ta liśm y  się  w ięźn iam i celów , k tó rych  n ie  chcieliśm y. 
S tąd  p łyn ie  owo rozpow szechnione w e w spółczesnym  św iecie zn ie ­
chęcen ie  w obec pow iązań  sp o r tu  z jak im iś  ideo log iam i i  p ro ­
g ram am i politycznym i. P ad a ją , co p raw d a , głosy, że sp o r t nigdy 
n ie  był w yłączony  ze sp raw  ideo logiczno-politycznych, a le s ą  to

głosy dosyć m iz e rn e —w  u zasadn ien iach . P ow ierzchow na n aw et 
św iadom ość szybko dostrzega  różn icę  m iędzy  is to tą  z jaw isk a  a jego 
funkcją . S p o rt m ógł pełn ić  fu n k c je  w  jak ie jś  m ierze  polityczne, 
lecz czyn ił to w  p a rad o k sa ln e j form ie, to  znaczy zaw ieszał w ła ś ­
nie po litykę  i ideologię. P rzez  sw o ją  au ten ty czn ą  radość  i u ja w ­
n ien ie  celu, jak im  była m an ife s tac ja  zdolności du ch a  i c ia ła  lu d z ­
kiego jak o  czegoś nad rzędnego  w  św iecie, podsuw ał n ie jak o  w ła ś­
c iw e znaczenie  po lityce  jako  czegoś zasadniczo podporządkow anego  
sp raw om  ludzkim . M yślenie odw ro tn e  w iedzie  do  św iadom ości 
fałszyw ej i  trag iczne j, bo n a  m ie jsce  cz łow ieka jak o  w artośc i w y ­
suw a ka tego rię  in te re su  państw ow ego  jak o  celu  głów nego. S po rt 
by ł szczególnym  sposobem  św ię to w an ia  n a tu ry  ludzk iej, zaś z a ­
w ody i w idow iska spo rtow e św ię tem  d la  ludzi. N ieprzypadkow o 
już od stu lec i w szelk ie  św ię ta  re lig ijn e  czy ludow e połączone były 
z d em o n s trac ją  ty p u  sportow ego. K u ltu ry  i  spo łeczeństw a  p rzem i­
ja ją cą  dob rze  o tym  w iedziały . ,

W spółczesność jed n ak  n ie  chce naw iązyw ać  do przeszłości. 
Często n a w e t w ypow iada  się o n ie j z n ieu k ry w an ą  w yższością. 
W is toc ie  sw o je j je s t to  w yższość spog ląd a jąca  n a  sieb ie  sam ą z 
pode jrzen iem  i  n iepokojem . Je s t to  pode jrzen ie  o n ieau ten tyczność  
życia, o fa łszyw ą persp ek ty w ę  oceny- tru d u  człow ieka, o n ie w ła ś ­
c iw ą h ie ra rch ię  w artości. I je s t to  lęk  przed u tr a tą  ludzkiej tw a ­
rzy, p rzed  w yprodukow an iem  człow ieka, jako  rzeczy zdolnej co 
p raw d a  do w ie lk ich  w yników , a le  pozbaw ionej zdolności do p rze-

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (48,)
stosunku  do rzym skokato licyzm u w  sw ojej d rug ie j redakc ji 
pn. N ational C ovenant, u chw alone  w  1581 roku ), oparte  
z pew nym i ty lko  szkockim i odm ianam i na -»■ kalw in izm ie. 
J. K n o s  ja k o  re fo rm a to r  zysk iw ał now ych  zw olenników  
i jego  pog lądy  zyskały  p ań stw o w ą  ap roba tę , u w ażan y  też  jesl 
za tw órcę  szkockiego kościo ła  ka lw ińsk iego . P rze tłum aczy ł 
n a  j. ang ie lsk i Biblię.  N adto  o p racow ał K a tech izm  szkocko- 
-k a lw iń sk i o raz  w śród  innych  jeszcze pozycji rów nież  The 
History o f  the Rejormation...  in  Scotland  (1587), czyli Historia 
reformacji...  w  Szkocji.

K oadam ityzm  — ło  n azw a  poglądu, że  obok  -► A dam a d Ewy 
żyły rów nocześn ie  i in n e  jeszcze p a ry  ludzlkie, czy in n i ludzie, 
w obec czego w spółczesna ludzkość pochodzi n ie  od jednej 
p a ry  ludz i a  od  w ie lu . P og ląd  ten  zw ie  się  też  p o i  i g e n  i z- 
m e m .  N a to m iast pogląd  kato lick i, p rzy jm u jący , iż ludzkość 
pochodzi od A dam a i Ewy, w ięc  od te j jed n e j p ary , zwie 
się m o  n o g e n  i z m  e m . Z w róćm y tu  też  uw agę, że — 
G iordano  B ru n o  dow odził, iż od — A dam a i E w y pochodzą, 
czy z  n ich  się w yw odzą ty lko  H eb ra jczycy  (Żydzi), in n i n a - 
tom  ast lu d z ie  pochodzą od in n y ch  p a r  ludzi, k tó re  Bóg 
up rzedn io  ju ż  s tw o rzy ł (uczynił).

Koadiutor — (lac. co ad iu to r =  pom ocnik) — to  w  j. teo lo ­
gicznym  n azw a  ustanow ionego  p rzez  k o m p e ten tn e  w ładze 
kościelne w  ogóle pom ocn ika  d la  pełn iącego  w  K ościele jak ąś 
w yższą fu n k c ję  czy sp raw u jącego  w yższy  u rząd . W p rak ty ce  
już  od d łuższego  czasu k o ad iu to rem  n azy w a  się  zw ykle  b i­
sk u p a  ty tu la rn eg o  p rzydzielonego  do pom ocy b iskupow i ordy- 
nariusziow i (zw ykle je s t to b isk u p  -*■ su frag an ). W K ościele 
rzym skokat. n iek iedy  u s ta n a w ia  się k o ad iu to ra  z  p raw em  
n as tęp s tw a  (cum  iu re  succesionis) i w  ta k im  p rzy p ad k u  po 
śm ierci b isk u p a  o rd y n ariu sza  k o ad iu to r ip so  facto s ta je  się 
jego  n astęp cą , w ięc  o rd y n ariu szem  diecezji, czy ew ent. 
zw ierzchn ik iem  danego u rzęd u  lub  stanow iska .

Kobler A ndrze j — (ur. 1816, zm. 1892) — je z u ita  n iem ieck i, 
ks., p ro feso r h is to rii kościelnej. Je s t au to rem  k ilku  p ra c  d o ­

tyczących dzie jów  m onastycznych  w  średniow ieczu . N apisał 
m .in. K atholisches L eb en  in  M itte ta l ter  (1887—89; 4 tom y), 
czyli Ż ycie  ka tolickie  w  średniowieczu.

K ochanow ski J a n  z  C zarno lasu  — (ur. 1530, zm. 1584) — to 
najw iększy  po lsk i poe ta  ren esan su , je d e n  z  najw iększych  
hum an istów . S tud iow ał w  K rakow ie, K rólew cu i w e W ło­
szech. P ozna ł doskonale  język i: grecki, łacińsk i, w łoski 
i francusk i. Z razu  m ia ł zostać duchow nym . Nie m ając  św ię­
ceń kap łańsk ich , p e łn iąc  już różne  s tan o w isk a  dw orskie, 
a o s ta tn io  n a w e t se k re ta rza  królew skiego, aby  go zachęcić 
do p rzy jęc ia  św ięceń  k ap łań sk ich  arcyi) k rak o w sk i P io tr 
M yszkow ski p rzydz ie la  m u  w  1565 r. p robostw o  w  P o z n a n jj, 
a w  ro k u  n as tęp n y m  w  Z w oleniu, oo d a w a ło  m u  odpow ie­
d n ie  dochody. Wsziidako an i p ra c a  u rzędn icza  czy polityczna, 
ani ew en tu a ln y  s tan  duchow ny, n ie  o d p ow iada ły  mu. Z re ­
zygnow ał z  n ich . W rócił do  C zarno lasu  (R adom skie) i w 
1575 r. ożen ił się z D oro tą  Podlodow ską. I te raz , in te re su jąc  
się w p raw d z ie  n a d a l sp raw am i po litycznym i k ra ju  jako  o b y ­
w atel, jed n ak  p rzebyw ając  p raw ie  sta le  na  w si w  szczęśli­
w ym  zrazu  życiu m ałżeńsk im  i rodzinnym , odd^ł się ca łk o ­
w icie  tw órczości li te rack ie j, p rzed e  w szystk im  poetyckiej. 
M iał sześć córek . N a jb a rd z ie j ukochał UTszulkę, k tó ra  od 
wczesnego sw ojego  d z iec iń stw a  ku  radości o jca  zd radzała  
rów nież w ie lk ie  zdolności poetyckie. Je j śm ierć  w  1579 roku 
pogrąży ła  o jca w  ogrom nej tęsknoc ie  i g łębokiej żałobie. 
W yw arła  też w ielk i w p ływ  n a  jakość jego  dalsze j tw ó rczo ­
ści. -

Ja n  K ochanow ski je s t au to rem  w ielu  dzie ł poetyckich , 
w  k tó rych  p o ru sza  też zag ad n ien ie  teologiczne, chociaż w  
ogóle m ożna pow iedzieć, że ca la  jego tw órczość p rzepo jona  
je s t teizm em  ch rześc ijań sk im . P isa ł sw o je  p oem aty  po  ła ­
cinie, a  do d aw nych  i w span ia łych  tłu m aczeń  jego  u tw orów  
łacińsk ich  na j. polski n a leżą  tłu m aczen ia  K azim ierza  B ro ­
dzińskiego i W ładysław a  Syrokom li, i po  polsku. W śród jego 
bogatej i b ard zo  cennej tw órczości tu  na leży  w ym ien ić  p rz e ­
de w szystk im  n a s tę p u ją c e  pozycje. H ym ny: Czego chcesz od
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ży w an ia  rad o śc i z  ich  osiągnięcia. N c cóż, ż ad n a  m aszyna, choćby 
n a w e t n a jw yższe  rezu lta ty  sp o rto w e  osiągała, n ie  p o tra f i się z n ich  
cieszyć. N ie p o tra fi też  m a rtw ić  się. D latego też  dzisiejsze s tad io ­
n y  szczątkow o ty lko  o d k ry w ają  p raw dziw y , p ie rw o tn y  sen s sp o r­
tow ego w ysiłku . C zynią ta k  jak b y  przypadkow o, jak b y  niechcący. 
M ów im y w ted y  o d ram ac ie  jak iegoś sportow ca, o spon tan icznej 
radości itd . A le  dostrzegam y  ta k ie  sy tu a c je  co raz  rzadz ie j, co raz  
m n ie j ich oczekujem y, p rzyzw yczajen i p rzez  ca le  la ta  do o g lą ­
d an ia  w idow isk  sportow ych , jak o  a re n  zm ag an ia  się o jak ieś tam  
in teresy .

N a  osta tn ie j O lim piadzie  n ie  w y stąp iło  w ie lu  ludzi, k tó rzy  się 
do n ie j p rzygotow yw ali. Id ea  o lim p ijsk a  doznała  nadkru^zen ia . 
Ś w ia t doznał pakaegoś zaw odu, chociaż sam e zaw ody  o lim pijsk ie  
zadz iw ia ły  w ie lk im  poziom em , w ie lk im i w yn ikam i, w y b itnym i 
sp o rto w cam i z  obu półkul. P rzez  dw a tygodnie  m ów iliśm y  o w ie l­
kich  w yczynach, og lądaliśm y  p rzez  k ilk a  godzin dz ienn ie  rozm aite  
dyscyp liny  i n ieb y w ały  lu d zk i w ysiłek . W idzieliśm y w ygranych  
i p rzegranych . B yliśm y św iad k am i w idow iska  i  o b serw ato ram i n ie ­
k łam anego  tr u d u  ludzkiego. G dzieś jed n ak  w  za-ciszu św iadom ości 
tliła  się m yśl, czy w łaśc iw ie  p o tra fim y  to  ocenić, czy n ie  z a tra c i­
liśm y  k ry te r ia  i p e rsp ek ty w y , czyn iące  ze sp o rtu  sw oiste  św ię ta  
i  szczególny sposób u ja w n ia n ia  w arto śc i cz łow ieka jako  osoby 
ludzk ie j, jak o  jedyne j w  św iecie is to ty  zdo lnej do przeżyw an ia  
w ielkości sw o je j n a tu ry . W idow isko sp o rto w e i  tru d  sportow ca 
je s t szczególną o kaz ją  i m ie jscem  tego  dośw iadczenia.

JER ZY  GRAS

dokończenie ze str. 3
, i
kow e w  ciągu  na jb liższych  m iesięcy p o tw ierd z iły  znane  ju ż  fak ty : 
w iele  osób uw ierzyło , że to był fak tyczn ie  Dom  M aryi — M atki Jezu ­
sa C hrystusa.

W  r. 1892 S u p erio r L azarystów  Msr. P ou lin  pow zią ł decyzję, ab y  
zaznajom ić  św ia t z tym  w ie lk im  w ydarzen iem  (odkryciem ). P rzez  
sw o je  liczne  i do b rze  ud o k u m en to w an e  p ism a zasłużył n a  m iano  
„aposto ła  F a n a y a  K ap u lu ”. W dn iu  21 s tyczn ia  1892 roku , dzięki 
ho jności M arii d e  M andat — dy rek to rk i szp ita la , L azaryści sta li się 
w łaśc ic ie lam i i zarządcam i tego  san k tu a riu m . Jeszcze tego sam ego 
roku  M sr. T im oni, a rcy b isk u p  Sm yrny , po  n a jo s trze jszy m  dochodze­
n iu  kanonicznym , pozw olił na o d p raw ian ie  Mszy św. i o rgan izow an ie  
cerem onii re lig ijnych  w  „Domu N aszej P an i" .

Od roku  1896 do 1914, do D om u M aryi odbyw ały  się  reg u la rn ie  
p ielgrzym ki, p rze rw an e  do  1948 roku. W  k w ie tn iu  1951 roku  rząd  
tu reck i zadecydow ał rozw inąć  p ro g ram  u d ostępn ien ia  zaby tków  za­
rów no  pogańsk ich , jak  i ch rześc ijań sk ich , dla tu rystów . Z tego  też 
w zględu  zbudow ano drogę z S elcuk  n a  szczyt góry A la  Dag do „Do­

m u N aszej P an i” . S ta ro ży tn a  Sroga, w edług trad y c ji chodziła N.M.P., 
długa, p rzy k ra  i m ęcząca, ak tu a ln ie  nie je s t używ ana.

W dn iu  6 m a ja  1951 roku  a rcy b isk u p  Izm iru  (Sm yrny) o fic ja ln ie  
założył „S tow arzyszen ie  D om u M ary i” . S tow arzyszen ie  to  m a na  celu 
m iędzy innym i u trzy m an ie  k ap licy  i te ren u  w  należy tym  stan ie . Ten 
cenny zaby tek  m ógł zupe łn ie  zn iknąć  z  pow ierzchn i ziemi, jed n ak  
O patrzność Boża sp raw iła , że został zachow any  i odbudow any. Dom 
ten  po łożony n a  w ysokości 460 m e tró w  nad  poziom em  m orza, po o d ­
b u d ow an iu  n ie  s trac ił z  is to tnych  cech znam iennych  czasom  s ta ro ­
żytnym , k tó re  K a ta rz y n a  E m m erich  n a  pod staw ie  o b jaw ień  ta k  p re ­
cyzyjn ie  op isa ła . L iczni goście i naukow cy, k tó rzy  odw iedzili „P an ay a  
K ap u lu ”, w ciąż są  zadziw ien i podob ieństw em  opisu i rzeczyw istym  
w yglądem  budynku . F u n d am en ty  s ięga ją  p ierw szego  w ieku , a  w szy­
s tk ie  jego  m u ry  są  n ad b u d o w an e  n a  reszcie  Dom u. Dom ten  by ł zbu ­
dow any z k am ien ia , w  sty lu  b izan ty jsk im  i w  tak im  sam ym  stylu 
został odbudow any. T en dom  jes t szanow any  zarów no przez  m ah o m e­
tan , jak  i przez chrześcijan .

Pon iew aż P ism o  Ś w ię te  n ie  po d a je  żadnych  szczegółów  osta tn iego  
poby tu  N.M.P. n a  ziem i, an i d a ty  Je j śm ierc i i m iejsca, z k tó reg o  
zosta ła  z ab ran a  z te j ziem i, d la teg o  s ły n n y  m ario log  fran cu sk i Je a n  
Jacgues N icolas (1807—1888) w  sw ej książce, przełożonej n a  język 
polski p rzez  księdza  E ugeniusza D ąbrow skiego, pt. „Życie M aryi 
M atk i B ożej” (P ax  w  1954) był zdania , że  „M ary ja  z m a rła  w  Je ro zo ­
lim ie  i pog rzeb an a  zo sta ła  w  G etsem an i” (s. 264). T rzeba  tu  jed n ak  
zaznaczyć, że w yw ody sw e  o p arł a u to r  n a  apok ry fach , a  w ięc k s ię ­
gach o treści w ą tp liw e j h istorycznie. A u to r a rty k u łu  je s t p rzekonany , 
z pow odu w yżej podanych  dow odów  histo rycznych , że N ajśw ię tsza  
M ary ja  P a n n a  o s ta tn ie  la ta  sw ego życia  spędziła  w  Efezie, a  n ie  w  
Jerozolim ie.

W edług K a ta rzy n y  E m m erich , N.M.P. m ieszkała  9 la t w  Efezie, a  
w  m iędzyczasie była jed en  raz w  Jerozo lim ie , a le  w róciła  do Efezu i 
z m arła  w  n im  w  w iek u  64 la t.

W części „D om u N aszej P a n i” przeznaczonej n a  sypialn ię , zn a jd u ­
jącej się po p raw e j s tro n ie  od o ra to riu m , zachow ała  się w  stan ie  
o ryg inalnym  posadzka, n a  k tó re j stało  łóżko, w  k tó ry m  p raw dopodob­
n ie  M ary ja  zakończyła życie. Pon iew aż do tej po ry  n ie  znaleziono Je j 
grobu, m ożna przypuszczać, że z tego m iejsca odeszła  do P ana. K oś­
ciół Syry jsk i, Jak o b ick i ,zaw sze p rzy jm ow ał i obecnie p rzy jm u je  po ­
dan ie  e fesk ie , odnośnie  W niebow zięcia  N a jśw ię tsze j M ary i P anny . 
S łynny o rie n ta lis ta  K aro l L en o rm an t ośw iadczył w  1850 roku , „że to  
podan ie  zgadza się z w nioskam i, do k tó rych  p ro w ad zą  in d u k c je  h is ­
torii...”

W naszych  czasach dw óch  ipapieży odw iedziło  D om  N aszej P a n i” . 
P ap ież  P aw eł VI i J a n  P aw e ł II. P ap ież  P aw e ł VI odw iedził „Dom 
N aszej P a n i” w d n iu  26 lip ca  1967 ro k u  i oddał tam  cześć M atce B o­
żej, a ty m  sam ym  ja k b y  p rzy łoży ł pieczęć i sw ój podp is  pod h ipo tezę 
Je j tu  poby tu  i śm ierci. P ap ież  Jan  P aw e ł II odw iedził „Dom N aszej 
P a n i"  w  d n iu  30 lis to p ad a  1979 roku . O dpraw ił M szę Św. w  D om ku 
N ajśw iętsze j M aryi P a n n y  i w ygłosił hom ilię, w  k tó re j pow ierzy ł 
M atce Bożej losy K ościoła. P iszący ten  a r ty k u ł by ł w  E fezie i  w  
„D om ku N aszej P a n i” o raz  m od lił się  w  n im  w  d n iu  27 paźd z ie rn ik a  
1976 roku.

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ
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nas, Panie, za T w e  hojne dary  i P ieśń  o potopie  (1558 7); 
tłum aczen ie  Psałterza D aw idów  (1579), k tó re  zostało nie tylko 
bardzo przychy ln ie  p rzy ję te  i w ysoko ocenione, a le doczekało 
się w kró tce  w ie lu  w y d ań  i p rzysto sow ań  w  w ielu  obcych 
językach ; O dpraw a  posłów greckich  (1565— 66; traged ia , 
k tó re j treśc ią  poeta  chcia ł w zbudzić w  szlachcie polskiej 
w iększe um iłow an ie  dobra ogólnego, publicznego, O jczyzny, 
niż w łasnych  p ry w atn y ch  sp raw  i in te resó w ); Pieśń Ś w ię ­
to jańska  a Sobótce  (12 u tw orów , op iew ających  p iękno  życia 
w iejsk iego i rodzinnego  na  tle w spom inan ia  rów nież  d a w ­
nych zw yczajów ); Treny,  w  k tó ry ch  z pow odu  śm ierci sw o­
je j ukochanej córeczki, U rszu lk i, po e ta  w ypow iada sw ój 
ból i żal o jcow ski, a  rów nież, w znosząc  się  n a  szczyty 
n a tch n ien ia  i k unsz tu  poetyckiego, sn u je  filozoficzne, re lig ij­
ne, p e łn e  d ram a ty zm u  rozw ażan ia , re f lek s je , bo lesne  ekstazy . 
W iele d o tąd  u kaza ło  się po lsk ich  zb io row ych  w ydań , więc 
całości, dziel J a n a  K ochanow skiego, ró w n ież  o sta tn io  z okazji 
450 lecia  u rodzin  w ielk iego  poety.

K aczorow ski JT ra n c isz d t — (ur. 1687, zm, 1743) — polski 
jezu ita , ks., p ro feso r filozofii i teologii w  P oznan iu , n a s tę ­
p n ie  w  K rak o w ie  i L ub lin ie . N apisał m .in . K atech izm  albo  
na uka  C hrześciyańska  dla w y g o d y  ta k  dzieci m a łych ,  jako  
i dorosłych łudzi... (1734); W ie lk i  P atryarcha B e n e d y k t  św ię ­
ty, ż yc iem  św ią to b l iw ym  Jezusa naśladujący.. . 1734),

K odeks — (łac. — codex  =  księga, spis, zestaw ) — to n a z w a  
p ie rw o tne j postaci czy fo rm y późniejszej książki. P ie rw o ­
w zorem  naszej k siążk i były w . w iekach  II I  p rzed  C hr. do 
I W  w  p o  C hr. n aw o sk o w an e  tabliczlki (p rzew ażn ie  rz y m ­
skie) do p is a n ia  zw yk le  po dw ie, z łączone ze sobą  g rzb ie ­
tem  (nazyw ano je  d ip ty ch o n am i; jeśli było złączonych w ię ­
cej tab liczek , nazyw ano  je  po lip tychonam i). D aw niej p isano 
na liśc iach  palm ow ych , tab liczkach  g lin ianych  itd., n a  p a ­
p irusach , k tó re  p rzechow yw ano  w  w iązk ach  albo  zw ijano  
je  i p rzechow yw ano  w  fo rm ie  zw oju. K iedy  w  II w . p rzed 
Chr. w  P erg am o n ie  (M ała Azja) udoskonalono  do tychczasow y

m a te ria ł p isa rsk i i w ynaleziono  p e r g a m i n ,  n a  k tórego 
a rkuszach , w k ró tce  o odpow iedn im  fo rm acie , m ożna było 
p isać (m.in. np. gęsim  p ió rem  d po  obu  s tro n ach ), poczęto  te  
a rk u sze  zam iast p rzechow yw ać w  zw ojach , łączyć ich odpo ­
w iedn ie  ilości g rzb ie tem  ze sobą  i tak , fo rm a  ta  doskonalona, 
s ta ła  się p ro to ty p em  książk i w p ie rw  p isan e j a  później d r u ­
ko w an ej (-»■ G utenberg). F o rm a tych  zap isanych  zestaw ów  
k a r t , łączonych g rzb ietem  w  całość, okazała  się  w y g o d n ie j­
sza  w p rzechow yw an iu  i p rzenoszen iu  n iż  daw n e  zw oje 
i p rzy ję ła  się. a rów nież  n azw a (odnośnie do tych  starych , 
daw nych , zestaw ów ) jak o  k o d e k s .  N a js ta rsze  kod eksy  p a ­
p iru so w e  zachow ane sięg a ją  II w. p rzed  C hr. Z czasem  
poczęto n a s tęp n e  kodeksy  zdobić, ko lorow ać i p isać n aw et 
zło tym i lu b  sreb rn y m i lite ram i. Z achow ały  się  n ie liczne  
kodeksy  zło te  (po łac. codex  au reus) i s r e b rn e  (po lac. codex  
a rgen teus). Z achow ał się też ta k i s re b rn y  kodeks, ilu s tro ­
w any, a w ięc rękop is, p isan y  sre b rn y m i lite ram i, a u to rs tw a  
b isk u p a  W ulfila  z IV  w., k tó ry  ma tych k a rta c h  złączonych 
ze sobą g rzb ie tem  i o p raw ionych  w yp isa ł w  j. g reck im  
Ewangelię;  rękop is  ten, czyli kodeks zn a jd u je  się w  b ib lio te ­
ce un iw ersy teck ie j w  U ppsali.

K o d e k s e m  zw ykło  się  też o d  d a w n a  n azy w ać  zb iór 
p raw . W zależności od treśc i p ra w  i ich  zak resu  m ów i się 
np. o Kodeksie  Jus tyn iana ,  a  w ięc o zb io rze  u staw , p raw , 
k tó re  w ydał -> Ju s ty n ia n ; o  K odeksie  czy K odeksach  N apo ­
leo n a ; w reszcie  w spó łcześn ie  o: K odeksie  cyw ilnym , o K o­
deksie  P racy , o  K odeksie  R odzinnym , o  K odeksie  D rogow ym  
itd . R ów nież o  kodeksie, czy  kodeksach  p ra w a  kościelnego, 
czy kanon icznego  jako  o zb io rze  czy zb io rach  podstaw ow ych  
p ra w  K ościoła, czy poszczególnych K ościołów , np . K odeks 
P ra w a  K anonicznego  K ościoła R zym skokatolickiego, a lbo  
ongiś K odeks F ra w a  K ościoła P o lskokato lick iego  a  obecnie 
P ra w o  P o d staw o w e K ościoła Polskokato lick iego . M ów i się 
też o kodeksach  P ism a  św.

K odeksy  P ism a  św. — s ą  to  daw n e  ręk o p isy  -» B iblii lub  
n iek tó ry ch  z  je j k s iąg  a lb o  tekstów , n azw an e  -*  kodeksam i
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NOWA BIOGRAFIA  
M ARCINA LUTRA

Po k ilkudziesięc io le tn ie j 
p rzerw ie  m a  u kazać  się  now a 
b iog rafia  M arc ina  L u tra  n a ­
p isana  przez  rzym skokato lic­
kiego teologa 45-letniego p ro ­
fesora p ra w a  kościelnego, ks. 
H erm anna, k tó reg o  p rzed  p ię ­
ciu la ty  sp o tk a ł lo s prof. H a n ­
sa K linga, tzn. pozbaw ien ie  
p ra w a  n au czan ia  n a  rzym sko ­
kato lick im  faku ltec ie  u n iw e r­
sy te tu  w  M u n ste r (RFN). N a­
leżałoby zaznaczyć, że prof. 
H erm ann  opub likow ał w  1977 
r. b iog rafię  Saw onaro li.

B ędzie ło  ju ż  trzec ia  b io g ra ­
fia M. L u tra , po n ap isanych  
przez d o m in ik an in a  H. D enifle 
(w 1904 r.) i ks. H. G risa ra  
(1911 r.). D zieło prof. H e rm a ­
n a  (600 str.) ocen ia  po zy ty ­
w nie M. L u tra , p rzed s taw ia  go 
n ie  ty le  ja k o  teologa, lecz 
p rzede w szystk im  jako  czło­
w ieka.

NOWE WYDANIE  
BIBLII

W ZWIĄZU RADZIECKIM

W edług in fo rm ac ji S zw a j­
carsk iego  T o w arzy stw a  B ib lij­
nego w  końcu  1979 t . w y d ru ­
kow ano w  L en ing radz ie  20 
tys. B iblii d la  ro sy jsk ich  b ap ­
tystów  o ra z  10.000 N ow ych T e ­
stam en tó w  w e w spółczesnym  
języku o rm iańsk im . Z apo trze­
bow anie n a  B ib lię  będzie  za­
spokojone w śród  1013 s tu d en ­
tów  teologów  praw osław nych , 
uczących się w  dw óch a k a d e ­
m iach  duchow ych  i 3 p ra w o ­
sław nych  sem in ariach . P o n ad ­
to przesz ło  900 osób s tu d iu je  
n a  k u rsach  zaocznych.

CHIŃSKI KOŚCIÓŁ
NARODOWOKATOLICKI

O statn io  w  P ek in ie  m iał 
m iejsce ju ż  II I  Synod C h iń ­
skiego K ościoła N arodow oka- 
tolickiego, rep rezen tu jącego  
rzym sko-kato lick i ruch  p a tr io ­
tyczny  w  C hinach, n ie  uznany  
przez  W atykan  z pow odu 
ogłoszenia sw ej niezależności 
do R zym u. S k ład a jący  się z 200 
uczestn ików  Synod, zad ek la ro ­
w ał so lidarność  z  w ładzam i 
Chin. D ek la rac ja  ta  p ok ryw a 
się w  sw ej tre śc i z  o św iad ­
czen iem  ch ińsk iego  ducho­
w ień stw a  rzym skokato lick iego  
ru c h u  patrio tycznego , p o w sta ­
łego w  la ta ch  p ięćdziesiątych  
bieżącego stu lec ia . Z erw an ie  z 
R zym em  n astąp iło  n a  Syno­
dzie w  1957 r. i po tw ierdzone 
zostaio n a  I I  synodzie  w  
1962 r.

W po łow ie k w ie tn ia  br., bez 
zgody R zym u, zo sta ł n a  Syno­
dzie w y b ran y  b iskupem  P ek i­
nu, ks. M ichael F u-T ieshan . 
B iskup ten  w  rozm ow ie z 
p rzed staw ic ie lam i R ad ia  w ło s­
k iego m ia l ośw iadczyć, że c e n ­
tra ln y m  p rob lem em  o b rad  sy ­
nodalnych  b y ła  sp raw a  sto ­
sun k u  K ościoła C hińskiego do 
„S tolicy  A posto lsk ie j” .

TRANS WORLD 
NADAJE AUDYCJE 

MISYJNE
W 80 JĘZYKACH

N a osta tn ie j k o n feren c ji r o ­
boczej T ran s  W orld  Radio, 
k tó ra  m ia ła  m ie jsce  n a  w y s­
p ie  B onaire  (A ntyle) i pośw ię­
cona by ła  ekum enicznej m isji

rad iow ej, H o rst M arguard , r e ­
p rezen tan t rad io s tac ji ew an ­
gelick iej w  W etz le r (RFN) 
ośw iadczył, że „T rans W orld 
R adio (TWR) n a d a je  audyc je  
m isy jne  p ra w ie  w  80 ję zy ­
kach, poprzez  sw o je  s ta c je  r a ­
diow e na  w szystk ich  k o n ty ­
n en tach  św ia ta . O rgan izacja  
ta  po siad a  sw o je  n ad a jn ik i r a ­
d iow e n a  w yspach  B onaire, 
G uam  i  Ceylon o raz  w  k ra ju  
S w asi (A fryka), ja k  rów nież 
w  M onako i  M onte C arlo 
o raz  n a  Cyprze. P o lsk ie  au d y ­
c je  rad io w e  tzw . „G łos E w an ­
gelii z  W arszaw y” n a d a je  od 
szeregu  la t  w ła śn ie  M onte 
C arlo.

500 ROCZNICA 
URODZIN  

ZWINGLIE‘GO

W  d n iu  1 styczn ia  19B4 r. 
p rzy p ad a  roczn ica  u rodzin  
słynnego  szw ajcarsk iego  re fo r­
m a to ra  re lig ijnego  i społecz­
nego U lry k a  Zw inglie 'go. Z 
tej okazji R ada K ościelna Z u ­
ry ch u  p la n u je  zorgan izow anie 
uroczystości jub ileuszow ych 
o raz  reg iona lny  syn o d  k an to - 
na ln y  K ościoła E w angelicko- 
R eform ow anego  S zw ajcarii. 

P race  p rzygotow aw cze rozpo ­
czął sp ec ja lny  zespół roboczy 
pod p rzew odnic tw em  dr. W er­
nera  K ram era , w icep rzew od­
niczącego R ady  K ościelnej.

U lry k  Z w ingli (1484—1531) 
rozpoczął sw o ją  działalność, 
jako  k a p e la n  na jem nych  
w o jsk  szw ajcarsk ich  w  arm ii 
p ap iesk ie j. Ju ż  w  ty m  o k re ­
sie  w ystępow ał p rzeciw ko feu - 
da łom  szw ajcarsk im , k tó rzy  
sp rzed aw ali chłopów  do a rm ii 
cudzoziem skich, i  p rzeciw ko 
w ład zy  po litycznej pap iestw a. 
Po ob jęc iu  w  1519 r. p ro b o st­
w a w  Z urychu  zdecydow anie 
w y stąp ił p rzec iw ko  K ościoło­
wi R zym skokato lick iem u, a 
m ianow icie : p rzec iw ko  w ła ­
dzy po litycznej pap ieża , ad o ­
ra c ji św iętych , postom , ce lib a ­
tow i i  k a to lick ie j koncepcji 
eu charys tii, p rzyczyn ił się  do 
uchy len ia  ju ry sd y k c ji b iskupa 
K o nstanc ji w obec Z urychu , do 
sek u la ry zac ji k lasz to rów . D ą­
żen iem  Z w inglie’go by ło  zo r­
ganizow anie zw iązku  p ro te s ­
tanckiego  z  B rnem  i Z u ry ­
chem  n a  czele. W  czasie  póź­
n iejszym  zw olennicy  Z w in- 
gHi’ego połączyli się  ze zw o­
lenn ikam i K alw ina . W ykład 
d o k try n y  tego  re fo rm a to ra  z a ­
w iera  p ra c a  pt. „O p raw d z i­
w ej i  fa łszyw ej re lig ii” (1525).

KONFERENCJA  
MISYJNA W 
AUSTRALII

Z in ic ja ty w y  K o m isji do 
S p raw  M isji E w angelizacji 
Ś w iatow ej R adv  K ościołów  od­
była się w  M elbou rne  (A us­
tra lia) V  Ś w ia tow a K o n fe ren ­
c ja  M isy jna  pod  hasłem : 
..P rzy jdź K ró lestw o  T w o je”. 
W zięło w  n ie j udział 60 de le ­
gatów  z  85 Skrajów św ia ta , w 
ty m  21 o b se rw a to ró w  z  ra m ie ­
n ia  w a ty k ań sk ieg o  S e k re ta r ia ­
tu  ido S p ra w  Jedności C hrześ­
cijan .

APEL KOMISJI 
ZDROWIA SRK

C hrześc ijań ska  K om isja  Z d ro ­
w ia Ś w ia tow ej R ady  K ościo­
łów, k tó ra  o b rad o w ała  n ie ­

daw no  w  L a m a c e  (Cypr), z a ­
ap e lo w ała  d o  K ościołów  T rze­
ciego Ś w ia ta  o  w iększe  z a a n ­
gażow anie s ię  w  dziedzin ie  r e ­
a lizac ji p ro g ram ó w  zd ro w o t­
nych. Jednocześn ie  K om isja  
d a ła  w y ra z  zan iepoko jen iu  z 
pow odu rosnących cen  n a  le ­
ka rs tw a , co zag raża  szczegól­
n ie m ieszkańcom  k ra jó w  ubo­
gich.

KOŚCIOŁY EUROPEJSKIE

Teologow ie i rep rezen tan c i 
K ościołów  z E uropy  W schod­
niej i Z achodniej, zgrom adzeni 
n a  posiedzen iu  w  R FN , w ypo­
w iedzieli s ię  n a  rzecz w spó lne­
go d z ia łan ia  ekum enicznego 
K ościołów , k tó re  p rzyczyni się 
do ro zw iązan ia  obecnego k o n ­
flik tu  n a  św iecie. S tw ierdzono, 
że ek u m en ia  w  E u ro p ie  o zn a­
cza p o d trzy m y w an ie  d ia logu  
n a  ty m  podzielonym  k o n ty n e n ­
cie i p rzvczyn ia  się  p rzez  to 
do odprężenia. <

JUBILEUSZ O. SCHUTZA

Założyciel i p rzeo r E k u m e­
nicznej W spólnoty  B raci w  
T aize (F rancja), O. R oger 
Schutz, ukończył n ied aw n o  65 
rok  życia. T en szw ajcarsk i 
teolog ew angelick i założył 
sw c ją  w spó lno tę  zaraz  po  z a ­
kończen iu  II w o jn y  św iatow ej. 
D zisiaj na leży  do n ie j ponad  
80 b rac i ze  w szystk ich  w ięk ­
szych K ościołów  i z różnych 
narodow ości.

KOŚCIOŁY
O PRAWACH CZŁOWIEKA

K onferenc ja  K ościołów  E u ro ­
pejsk ich , K an ad y jsk a  R ada 
K ościołów  i N arodow a R ada 
K ościołów  w  USA utw orzy ły  
w  osta tn ich  la ta ch  w spólny 
K om ite t roboczy, k tó rego  z a ­

d an iem  by ło  p rzep row adzen ie  
p ro g ram u  pośw ięconego p ra ­
w om  człow ieka. K om ite t ten 
podczas n iedaw nego  posiedze­
n ia  w  C artig n y  k. G enew y o­
św iadczył, że w ykonano  w szel­
kie n iezbędne  p ra c e  p rzygo­
tow aw cze do rea liz ac ji p ro ­
g ram u  p ra w  człow ieka. O k a ­
zu je  się  jednak , że  do p racy  
nie m ożna  p rzy s tąp ić  z  pow o­
du b ra k u  p ieniędzy.

ZGROMADZENIE 
OGÓLNE 

KOŚCIOŁÓW AFRYKI

O gólnoafrykańska  K o n fe ren ­
c ja  K ościołów , z rzesza jąca  117 
K ościołów  p raw o sław n y ch  i 
p ro testan ck ich  C zarnego  L ądu, 
odbędzie w  s ie rp n iu  1981 r. 
sw o je  k o le jn e  Z grom adzen ie  
Ogóln^ O rgan izacja  ta  p rzeży­
w a  obecnie p ow ażny  kryzys 
finansow y  i personalny . Po 
u s tąp ien iu  dotychczasow ego 
sek re ta rza  genera lnego  te j o r­
gan izacji, ko n o n ik a  B urgress 
C arra , w  najb liższym  czasie 
trzeba  będzie  dokonać  w yboru  
następcy.

PROJEKT NOWEJ 
USTAWY W SZWECJI

Rząd szw edzki p rzygo tow uje  
p ro jek t u staw y , k tó ry  zobo­
w iązu je  K ościół L u te rańsk i 
Szw ecji, do k tó reg o  należy 
92’ ;o spo łeczeństw a, o ra z  K oś­
cioły m niejszościow e d o  w sp ó ł­
p racy  w  dziedz in ie  d u szp as te r­
s tw a  szp ita lnego . Je s t to 
p ierw szy  p rzy p ad ek  w  historii 
K ościoła, że rząd  w y d a je  u s ta ­
w ę reg u lu jącą  s to sunk i ek u m e­
niczne m iędzy K ościołam i. W e­
d ług  now ej u s taw y  za  połow ę 
p racy  re lig ijn e j w  szm talach  
odpow iedzia lny  będzie  K ościół 
lu te rań sk i, a  pozostałe  K ościo­
ły  za  d ru g ą  połow ę,

7



N iedzie la  29 czerw ca w  Sw ieciechow ie. N iby rzek a  p łyn ie  u licą  tłu m  
stro jn ie  p rzy b ran y ch  ludzi. Id ą  m łodzi i starzy . M atk i i o jcow ie p ro ­
w adzą za  rączk i m a leń k ie  dzieci. N ik t n ie  zw aża  n a  n iep ew n ą , p o ­
c h m u rn ą  pogodę. Dziś w  S w ieciechow ie  w ie lk ie  św ięto , p o tró jn e  św ięto, 
p am ią tk a  m ęczeńsk iej śm ierc i aposto łów  P io tra  i P aw ła  o raz  (p rzen ie­
siona z  w to rk u ) u roczystość p a tro n a ln a  p ara fii, noszącej im ię naro d z in  
św. J a n a  C hrzciciela, a  tak że  czas w izy ty  a rcy p aste rsk ie j.

Z w ierzchn ik  K ościoła Po lskokato lick iego  b isk u p  T adeusz R. M ajew ­
ski ju ż  n ieco  w cześn iej p rzy b y ł z  W arszaw y i n a b ie ra ł oddechu  po 
tru d ach  podróży. N a zap roszen ie  m iejscow ego duszpasterza , k siędza 
Z bigniew a B ańkow skiego, p rzyby ło  też k ilku  księży. Z b isk u p em  T a ­
deuszem  R. M ajew sk im  p rzy jech a ł rów n ież  ks. se n io r C zesław  Ja n k o w ­
ski o ra z  kajpelan, ks. H en ry k  D ąbrow ski —- rodak  ze Sw ieciechow a. Z ja ­
w ili s ię  sąs iedz i z  O sów ki, T arłow a i D ąbrów ki o raz  były  w ik a riu sz  
św ieciechow ski, a  obecnie  ad m in is tra to r  p a ra f ii w  G orzkow ie, ks. R y­
szard  S tan iszew sk i. W ięcej kap łanów , m im o najszczerszych  chęci, n ie  
m ogło przybyć, ze  w zg lędu  n a  liczne — z  racji, w y ją tkow ego  św ię ta  — 
obow iązki w e  w łasnych  p arafiach .

P u n k tu a ln y , ja k  zaw sze, św ieciechow ski lud  w yp e łn ił obszerną, now ą 
św iątyn ię . Z a raz  też  w kroczy ł do n ie j k s iąd z  B iskup  u b ra n y  w  szaty  
pon ty fikalne , poprzedzony  d łu g im  szereg iem  m in is tra n tó w  i  kap łanów  
w śn ieżnobiałych  kom żach. O fic ja lne  p o w itan ie  D ostojnego G ościa m iało  
m iejsce  p rzed  głów nym  o łtarzem , gdyż na  zew n ą trz  n iebo  zapow iadało .

Z ł o ż e n i e  p r z y r z e c z e n i a  p r z e z  p r z y j m u j ą c y c h  S a k r a m e n t  B i e r z m o w a n i a

B i s k u p  T a d e u s z  R . M A J E W S K I  u d z i e l a  S a k r a m e n t u  B i e r z m o w a n i a

Z  życia naszych parafii

BIERZMOWANIE W SWIECIECHOWIE
rzęsisty  deszcz. Z uw agą  i n ie  dającym  się uk ryć  rozrzew n ien iem  s łu ­
ch a ł K siądz  B iskup  w ierszy  i śp ;w ów  dziatw y, uca ło w ał trad y cy jn y  
bochen  ch leba . Po  k ró tk im  sp raw o zd an iu  proboszcza b isk u p  T adeusz  R. 
M ajew sk i rozpoczął N ajśw ię tszą  O fiarę, w  czasie  k tó re j p iękn ie  śp iew ały  
połączone ch ó ry  z  D ąbrów ki i Sv,’..eciechowa pod  k ie ro w n ic tw em  o rg a ­
n is ty  — p a n i K azim iery  M ajcher.

Słow o Boże po E w angelii w ygłosił ks. prob. R yszard  S taniszew ski. 
K aznodzieja  n aw iąza ł do  odpow iedzi, ja k ą  da ł św. J a n  C hrzciciel fa ry ­
zeuszom : „ Ja  jes tem  głosem  w ołającego n a  p u sty n i: P ro s tu jc ie  drogę
P anu , ja k  pow iedzia ł Iza jasz  pro rok  (...) J a  chrzczę w odą, a le  
pośród w as sto i Ten, k tó rego  w y nie znacie. To Ten, k tó ry  p rzy jdz ie  po 
m n ie  i k tó rem u  n ie  jes tem  godzien rozw iązać rzem yka u  sanda łów  Jego” *- 
(J 1,23 26—27). C hrystus by ł d la  św. J a n a  C hrzciciela w szystk im . A kim  
jes t d la  n a s  Jezu s?  — p y ta ł kaznodzieja. J e s t O n n aszy m  Bogiem , Z b a­
w icielem  i P rzew odn ik iem  n a  drodze do w ieczności. T ak ą  w łaśn ie  odpo ­
w iedź d a ł sw oim  życiem  i n a u k ą  o rg an iza to r polskiego K ościoła — B is­
ku p  F ranc iszek  H odur, a  n au k ę  tę  m ożna streśc ić  w  słow ach  hym nu : 
„Z aw sze C hrystu s je s t n a  przedzie, a m y zaw sze w ie rn i P a n u ”. Jes tem  
p rzekonany  — pod k reś lił m ów ca — że n ie  ty lk o  słow em , a le  całym  
sw oim  życiem  p ó jd ą  za  C hrystusem  te  szeregi m łodych  św ieciechow ian, 
k tó re  dziś o trzy m ają  m oc D ucha Św iętego w S ak ram en c ie  B ierzm o­
w ania.

P o  S łow ie B ożym  i odśp iew an iu  hym nu  do. D ucha Św iętego, K siądz 
B iskup w  to w arzv stw ie  asystu jących  m u kap łanów , zbliżył się do  p rzy ­
gotow anych n a  to  rycersk ie  pasow an ie  dziew cząt i chłopców  i udzie lił 
im S ak ram en tu  B ierzm ow ania. N astępn ie  now o b ierzm ow ani, ich rodzice 
i k rew ni p rzy ję li K om unię św iętą. S um a dobieg ła  końca. Jaszcze przez 
chw ilę  słychać  było śp iew ną m odlitw ę zg rom adzenia . W szyscy ocze­
k iw ali n a  p a s te rsk ie  Słowo. B iskup  p rzem ów ił serdeczn ie , ja k  s tarszy  
b ra t do rodzeństw a. O to  n iek tó re  frag m en ty  tego  przem ów ien ia , k tó re  
zdołałem  zano tow ać: „Sw ieciechow ian ie  — B rac ia  m oi! Serdecznie się 
z W am i w ita m  — w spo łbudow niczow ie te j p iękne j św ią tyn i. P rzybyw am  
tu  dość często  z po trzeby  serca. Dziś p rzyby łem  ty m  ch ę tn ie j, bo m ia ­
łem  um ocnić D uchem  Ś w iętym  d z ia tw ę  p rzygo tow aną n a  te n  m om en t 
w ielom iesięcznym  tru d e m  W aszego dzielnego proboszcza. Z w ie lk ą  r a ­
dością sp e łn iłem  sw ój aposto lski obow iązek. K iedy  ta k  p a trzę  n a  te  sze­
regi now ych ry cerzy  C hrystusa , s ta je  m i przed oczym a o b raz  z  da lek ie j 
przeszłości. W ybaczcie, że w spom nę la ta  m ojego dziec iństw a. B ył rok  
1935. W gron ie s tarszych  i m łodszych kolegów , jak o  dziew ięcioletn i 
r-Mniwu. nr7iK7pH)f>Tn w itać- w  sali. rarzv tflicy M okotow skiej w  W ar-



Kościół w Swieciechowie wypełnili wierni

że w idzi w  n a s  przyszłość ojczystego Kr.ścioła. Jeszcze ży je  w  W arsźaw ie 
s io stra  H elena  K ow alczyk, k tó ra  p am ię ta  ten  m om ent. Ż yczenie b iskupa 
H o d u ra  spe łn iło  się. M am  nadzie ję , że gdy  pow tórzę  Jego słow a do  W as, 
D uch Boży sp raw i, iż  sp e łn ią  się one  w  W as. B ędę się  m odlił, by  z , 
W aszego g rona  w yszli k o le jn i apostołow ie. P o trzeb a  n a m  now ych  f 
Jan ó w  C hrzcicieli, now ych  F ranciszków  z  A syżu, gotow ych po d jąć  tru d  
s ie jby  w  naszym  n arodz ie  czystej n a u k i C h rystu sow ej”.

I
D osto jny  Gość pochw alił o jców  i  m a tk i z a  w ychow an ie  dz ia tw y  w  

um iłow an iu  i  w ierności d la  C h rystu sa  i o jczystego  K ościoła. Z achęcał i 
w szystk ich , by  jeszcze gorliw iej d aw a li dob ry  p rzy k ład  w ia ry  i uczci­
wości. S w o ją  p łom ienną  egzortę zakończył K siądz B iskup  m od litew ną  
a k lam ac ją  do  M atk i Bożej i św ieciechow skiego P a tro n a , „k tó rem u  n a  
im ię było J a n ”, o raz  do  P a tro n ó w  d n ia  św . Piotra, i  P aw ła , b y  m ieli ^ 
w  opiece m ie jscow ą parafię .

P on iew aż przez  w a rs tw y  c h m u r p rzed a rły  się  p rom ien ie  słoneczne, 
m ogła ruszyć w okół o lb rzym iej św ią ty n i eucharys tyczna  p reces ja , k tó rą  
[Doprowadził ks. d z iekan  C zesław  Jankow sk i. B iskup  z ró w n a ł się z  k a p ­
łan am i i lu d em  w  k o rn e j adoracji, n io sąc  w  d łon i zapa loną  św iecę. N ikłe ' 
p łom yczki św iec i po tok i słonecznego św ia tła  zdały  się  p rzypom inać  ) 
w szystkim , że te n  sam  D uch Boży, k tó ry  p rzed  w iekam i n ap e łn ił A pos- I 
to łów  w  W ieczerniku, dziś pow tórzy ł sw o je  przyjście .

LUDW IK RACZYŃSKI ,

Biskup i Duchowieństwo w otoczeniu dzieci
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z Kościół Indii Południowych (1947) i K oś­
ciół Indii Północnych (1970), które powstały 
po długich rokowaniach unijnych, są kam ie­
niam i m ilow ym i w historii ruchu ekum eni­
cznego. Lecz w  dalszym  ciągu w ielu  chrześ­
cijan indyjskich, w ywodzących się z tradycji 
baplyslycznej, luterańskiej, m etodystycznej, 
praw osław nej i syryjskiej żyje nadal w  po­
dzielonych Kościołach. Prowadzi się rozmowy 
unijne m iędzy Kościołam i Indii Południowych  
i Północnych oraz Kościołem  Mar Thoma 
z jednej strony, a Kościołem  Indii Południo­
wych i luteranam i — z drugiej.

Specjalne zadanie w idzą niektóre Kościoły 
indyjskie w  działalności m isyjnej prowadzo­
nej na obszarze innych krajów  azjatyckich. 
W obrębie Kościoła Rzym skokatolickiego, ale 
także w w ielu Kościołach ew angelickich, dys­
kutuje się żyw o sprawy przyjęcia typowych  
form indyjskich do życia liturgicznego i dusz­
pasterskiego. K ościoły w  Indiach podejmują 
także zadania społeczne, zw łaszcza w  dzie­
dzinie szkolnictw a, opieki nad potrzebujący­
mi i rozwoju gospodarki rolnej.

I N D I E

Indie zam ieszkuje 600 m ilionów  lu d zi,.k tó ­
rzy posługują się różnym i językam i i należy  
do różnych grup etnicznych. N a subkonty- 
nencie indyjskim  w ystępują bardzo różne 
warunki krajobrazowe i klim atyczne. 
Ok. 85°/o ludności w yznaje hinduizm , tPla — 
islam. Trzecią pod w zględem  w ielkości 
w spólnotę religijną tworzą chrześcijanie, 
których jest ogółem  15 m ilionów  (2 .5^/d lud ­
ności kraju); m niejsze grupy stanowią sikho- 
w ie i buddyści. Ponad połow a chrześcijan to 
rzymskokatalicy.

M ahatma Gandhi i inni w ybitni przywód­
cy w yzw olili kraj w  1947 r. spod panowania  
brytyjskiego. Stw orzyli podw aliny pod par­
lam entarny system  rządów. Do 1977 r. rządy 
spraw ow ał bezustannie Indyjski Kongres N a­
rodowy. Potem  w ładza znalazła się w  rękach 
koalicji, której przew odniczyła Partia Ludo­
w a (Janata). W pierw szej połow ie bieżącego 
roku do rządów powrócił Kongres Narodowy 
z panią prem ier Indirą Gandhi,

M imo w ielkich postępów  w  rozwoju i u- 
trzym aniu integralności narodu indyjskiego, 
przed krajem  sloją w  dalszym ciągu poważne 
problem y: jak doprowadzić do w spólnoty n a­
rodowej ludzi, którzy w yznają różne religie, 
przynależą do różnych kultur i posługują się 
w ielom a językam i? Jak m ożna usunąć sze ­
rokie zjaw isko ubóstwa i bezrobocia? Jak  
można wciągnąć cały naród do planów  roz­
woju gospodarczego i wypracowania dem o­
kratycznych form  życia społecznego?

Początki chrześcijaństw a w  Indiach sięga­
ją historycznie IV  stulecia, a w edług tradycji 
syryjskiej naw et I stulecia, gdy udał się tam  
z m isją apostoł Tomasz, Misja rzym skoka­
tolicka rozpoczęła działalność na początku 
XVI w .; w  1534 r. utworzono biskupstw o w 
Goa. Jednym  z pierw szych m isjonarzy był 
Franciszek Xaver. Kościoły protestanckie w y ­
rosły z pracy licznych zachodnich tow a­
rzystw  m isyjnych, z których pierw sze rozpo­
częły działalność w  XVIII w. Dzisiaj w ięk ­
szość chrześcijan mieszka w  Indiach połud­
niow ych ('35°/o)l natom iast na rdzennych ob­
szarach w północno-w schodniej części kraju 
jest ich tylko lSf/o. W ysiłki na rzecz prze­
zw yciężenia napięć w yznaniow ych zapocząt­
kow ane zostały na początku X X  stulecia  
dzięki poparciu ze strony ekum enicznych ru­
chów  m łodzieżowych, jak Chrześcijański 
Związek Młodych M ężczyzn i Związek Stu­
dentów  Chrześcijańskich, oraz powstaniu In ­
dyjskiej Rady Chrześcijańskiej, która dzisiaj 
nazyw a się Radą K rajową K ościołów  w In ­
diach. W spółpraca m iędzy protestantami, 
praw osław nym i i rzym skokatolikam i zacieś­
niła s ię  na w szystkich płaszczyznach. Toczą 
się rozm owy na tem aty doktrynalne. Charyz­
matyczną form ą spotkania są tzw. aszramy 
ekum eniczne, centra spotkań i kontem placji 
dla chrześcijan i w yznaw ców  innych religii.

LISTA KOŚCIOŁÓW  

Armia Zbawienia
Konwent Baptystów  Bengalu-O rrisy-Biharu  
Kościół Ewangelicko-M etodystyczny  
Kościół Indii Południowych  
Kościół Indii Północnych  
Kościół Prezbiteriański Mizoramu  
Kościół Rzym skokatolicki w  Indiach  
Kościół Syryjski Mar Thoma Malabaru  
Rada Zborów Baptystycznych Indii Pólnocno- 
-W schodnich
Syryjski Kościół Praw osław ny, Katolikat 
Wschodu
W olny Kościół M efodystyczny 
Zjednoczenie Zborów Baptystycznych północ­
nego Circaru
Zjednoczony Kościół Ewangelicko-Luterański 
w  Indiach
Związek Zborów B aptystów -T elusu  

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, k lóre zw iastują Jezusa Chry­
stusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIA I PROŚBA

D zię ku jem y  Bogu
za w ierne  św iadec tw o  Kościołów indy jsk ich  
przez w ie le  stuleci;
za w a żn ą  rolę tych  Kościołów i ich w y b i t ­
nych  przedstaw ic ie li  w  ruchu eku m e n ic zn y m ;  
za kroki, k tóre pod ję ły  w  stronę jedności i 
pojednania;
za w k ład ,  k tó ry  chrześcijanie in dy jscy  wnoszą  
do dialogu z h in du izm em .
Prosim y Boga,
aby  Kościoły  w  Indiach p oznaw ały  jeszcze  
w yra źn ie j  i odw ażn ie j  u rzeczyw is tn ia ły  j e d ­
ność w  w ierze  i św iadec tw ie;  
a by  nauczy ł je  n iw elow ać  w sze lk ie  przesądy  
odnośnie przynależności kastowej,  p łc iow ej i 
ję z y ko w e j;

aby w zm o cn ił  ich  św iadec tw o  o zba w cze j  
m o c y  Chrystusa;
aby chrześcijanie  w  Indiach  s ta li się zn a ­
k ie m  nadziei dla w ątpiących, ubogich i u m ie ­
rających.

MODLITWA SARAH CHAKKO:

Ojcze nasz, m o d l im y  się, by Kościół stał 
się jednością w  Chrystusie, w  p ra w d z iw e j  
w spólnocie  z  ob łok iem  św ia d k ó w  i ty m i  
w szy s tk m i ,  k tó r zy  teraz służą n a szem u  Panu  
Jezu so w i Chrystusow i. N iechaj Kościoły  
uśw iadom ią  sobie sw o ją  jedność  w  Tobie i 
niecha j w y p o w ied zą  slouio uzdrow ien ia  dla 
tego n iespokojnego  świata, przez Jezusa  
Chrystusa.

MODLITWA MATKI TERESY 
Z KALKUTY

Panie, u c zy ń  nas g odnym i do służenia  n a ­
s z y m  b liźn im  w  całym  świecie, k tó r zy  ży ją  
i um iera ją  w  głodzie i nędzy . Daj im  przez  
naszą rękę chleba powszedniego  dzisiaj i 
przez nasze zrozum ien ie  — miłość, p okó j i 
przy jaźń .  Spraw , by  każda siostra widzia ła  w  
osobie ubogiego naszego Pana Jezusa  C h ry ­
stusa; im  bardziej odpychająca jes t  praca lub 
osoba, t y m  w iększa  m u s i  też być je j  wiara, 
miłość i p rzy jazne  oddanie, gdy  s łuży  n asze­
m u  Panu w  t y m  s k r o m n y m  odzieniu.

Czy wiecie, że...
B olesław  P ru s  (A leksander G łow ac­

ki) m ieszkał p rzy  u l. W ilczej N r 2. 
Jego m ieszkan ie  zna jdow ało  się n ie ­
daleko  K ruczej, k tó ra  zosta ła  u w ie ń ­
czona n a  łam ach  „L a lk i” (kam ienica 
Ł ąckich  pod  num erem  26). P ru s  poza 
dużym  dorobk iem  lite rack im  był je d ­
nocześnie w y b itn y m  d zienn ikarzem  i 
to dz ienn ikarzem  w arszaw sk im , p u b li­
ku jący m  w  p ras ie  w arszaw sk ie j s ły n ­
ne  „K ron ik i"  — cenne  dokum en ty  oby­
czajow e ów czesnej W arszaw y.

•

F ry d ery k  C hopin  podczas poby tu  w 
W arszaw ie  m ieszkał i tw o rzy ł w  dw u 
dom ach. N a  obu um ieszczone są  ta b l i­
ce pam iątkow e. J e d n a  n a  siedzibie 
A kadem ii S ztuk  P ięknych  p rzy  K ra ­
kow sk im  P rzdm ieściu  N r 5; tu  C ho­
p in  m ieszkał p rzed  w y jazd em  z P o l­
sk i w  1830 r. D ruga  n a  śc ian ie  gm achu 
rek to ra tu  U n iw ersy te tu  W arszaw sk ie ­
go, rów nież p rzy  K rak o w sk im  P rzed ­
m ieściu. W tym  m ie jscu  C hopin  m iesz­

k a ł w  la ta c h  1817—27.

•
Z n an y  kom pozy to r K aro l Szym anow ­

ski (1822— 1937), tw ó rca  „H arnasiów ” i 
w ie lu  innych  u tw o ró w  po lsk ie j m uzy ­
k i w spółczesnej, m ieszkał i  tw orzy ł w 
k am ien icv  przy  N ow ym  Św iecie N r 
47.

• W ybitny  h is to ryk  1 d z ia łacz  politycz- 
1 n y  Joahim  L elew el (1786— 1861) u ro - ^
1 dził się i ' d ł ug i  czas m ieszka ł w  do- ^
1 m u  p rzy  ul. D ługiej N r 4. P rof. L ele- 1.
1 w el, a u to r w ie lu  p ra c  z z ak resu  h i- (
1 sto rii, geografii h is to ryczne j, num iz- (
( m a ty k i i  b ib liog rafii, by ł członkiem  t
1 R ządu  N arodow ego w  czasie p o w sta - (

n ia  listopadow ego i p rezesem  T ow a- (
rzystw a P atrio tycznego . ,
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D ziejach  A posto lsk ich  czytam y, że 
p ierw si ch rześc ijan ie  „trw ali  w  nauce  
aposto lskiej i w e  wspólnocie, w  ła m a ­
niu  chleba i w  m od litw ach ,  chwaląc  
Boga” (2,42.47). Z naczy to, że p rzy ję li i 
zachow yw ali w  życiu nau k ę  C hrystu so ­
w ą, p rzek azan ą  im  przez apostołów ,
Ł am ali chleb. czyli uczestn iczy li we
M szy św., czerp iąc z n iej i z m odlitw y 
energ ię  now ego życia. O dpow iedź zaś

na pytan ie , ja k  w y g ląd a ła  w ów czas fo rm a i treść  m o d litw y  i n a ­
bożeństw a eucharystycznego , zn a jd u jem y  w  Liście do E fezjan , gdzie 
czy tam y napom nien ie , aby  ch rześc ijan ie  „przemawiali do siebie w z a ­
jem n ie  w  psa lm ach  i hym nach ,  i  p ieśniach p e łnyc h  ducha, śpiewając
i w ychw ala jąc  Pana w  sercach w aszych"  (5, 19).

K ościół od początku  sw ego is tn ien ia  chę tn ie  sięgał po K sięgę P sa l­
mów, aby  szukać w  niej w zoru  pobożności d la  sw ych w iernych .
D laczego ta k  czynił? O dpow iedź je s t p ro s ta : C h ry stu s P an  n ie  za ­
w iesił sw ych uczniów  i w iernych  w  próżni, lecz w szczepił ich o rg a ­
n iczn ie  w  dzieje  ob jaw ien ia  i  zb aw ien ia  Bożego, k tó rego  początków  
szukać należy  w  h is to rii S tarego  T estam en tu . C hrześc ijan ie  zatem  
nie m ieli po trzeby  stw a rzan ia  zupełn ie  now ej fo rm y  m odlitew nej, 
lecz ko rzysta li z gotow ego ju ż  d robku  pobożności n a ro d u  w y b ra n e ­
go, k tó ry  w  te j dziedzin ie  m iał w ie low iekow e dośw iadczenie. Do 
tego celu  doskonale  n ad aw a ły  się P sa lm y  ze S tarego  T estam en tu .

P s a łte rz  D aw id a w  życiu  ch rześcija n
„Dobrze je s t  grać naszem u  Bogu,
w dzięczn ie  jes t  nucić p ieśń  pochw alną! '’ (Ps 147,1)

k tó re  pobożni Iz rae lic i śp iew a li p rzy  w ie lu  okaz jach  w  św ią tyn i je ro ­
zolim skiej w  czasie sobotniego nabożeństw a, w  synagogach (św ią­
tyn iach) lokalnych , w  czasie p ie lg rzym ek  do m iasta  św iętego itd. 
P an  Jezus rów nież  posług iw ał się P sa lm am i w  sw ych m od litw ach  i w 
w ażn iejszych  m om entach  sw ego życia.

O kreślen ie  „psalm " pochodzi z języka greckiego: psalmos,  łac. 
psalm us  — p ieśń  śp iew ana  lub  nucona  p rzy  ak om pan iam encie  in s tru ­
m en tu  strunow ego, np. liry  lub  harfy . Po jęcie  to p rzy ję ło  się nie 
ty lko  w  łacin ie, k tó ra  p rze ję ła  je  z greckiego p rzek ład u  S tarego  T es­
tam en tu , a le  ró w n ież  w e  w szystk ich  w spółczesnych n a m  językach, 
P sa lm  je s t pojęciem , k tó re  w  sw ej treśc i rzeczow ej oznacza pieśń  
relig ijną . Z b ió r tych  pieśni w  P iśm ie św. S ta rego  T estam en tu  nosi 
nazw ę K sięgi P salm ów , a potocznie n azyw a się P sa łte rzem . K sięga 
P salm ów  sk ład a  ze 150 Psalm ów , p rzy  czym n u m erac ja  ich w 
tekście h eb ra jsk im  różni się w  Ps 9 — 147 o 1 w  sto sunku  do tekstu  
greckiego (LX X  — S ep tuag in ta ) i łacińskiego* (W ulgata). W now o­
czesnych p rzek ład ach  s tosu je  się n u m erac ję  w ed ług  tek s tu  h e b ra j­
skiego, tzn. o 1 w yższą. R óżnica ta  w yw odzi się stąd , że n iek tó re  P sa l­
m y zostały w  s ta roży tnych  p rzek ład ach  (greckim , łac ińsk im  i in.) 
podzielone lub  złączone.

D la czy te ln ika  polskokato lick iego , m yślącego ka teg o riam i s ta ro k a to ­
lickim i, is to tne  s ta je  się w  ty m  m om encie  p y tan ie  o czas pow stan ia  
Księgi P salm ów . W iąże się bow iem  ono z d ążen iem  do poznania 
ob iek tyw nej p raw d y  re lig ijn e j bez  zab a rw ien ia  su b iek ty w n y m i p rz e ­
konan iam i w yznaniow ym i, by  w  ten  sposób p czn an ą  p raw d ę  zasto ­
sow ać w  codziennym  życiu. Ja k  pozostałe  księg i P ism a  św. S tarego 
T estam en tu , ta k  i K sięga P sa lm ów  p o w staw a ła  i k sz ta łto w a ła  się na 
p rzes trzen i długiego czasu. T reść poszczególnych psa lm ów  p o w sta ­
w ała  pod n a tch n ien iem  Bożym  n a jp ie rw  ustn ie , po tem  u trw a la ła  się 
w pam ięci i n a  p iśm ie, w reszcie p rzek azy w an a  by ła  n a s tęp n y m  p o ­
koleniom . P sa lm y  ta k  pow sta łe  u legały  po tem  przeróbce, p rzy s to ­
sow aniu  do ak tu a ln y ch  po trzeb  re lig ijn y ch  ludu  Bożego, aż w reszcie 
na tch n ien i red ak to rzy  zeb ra li je  w  jed n ą  całość i n ad a li im  dzi­
sie jszą to rm ę  i treść. N a jsta rsze  P salm y  lub  ich frag m en ty  pocho­
dzą 7. ok resu  p rzed  m o n arch ią  iz rae lską , inne  z czasów  k ró la  D aw i­
da i jem u  zaw dzięczam y au to rstw o  w ie lu  Psalm ów . Inne  w reszcie 
pow sta ły  w  okresie  późniejszym , tzn. za p an o w an ia  następców  D a­
w ida, w  czasie p rzesied len ia  babilońskiego, a n aw e t w  czasach m a- 
chabejsk ich  (la ta  175 — 135 p rzed  Chr.).

K sięgę P salm ów  nazyw a się rów nież często P sa łte rzem  D aw ida. 
N azw a ta  jes t słuszna, a le  ty lko  częściowo, D aw id był n ie  ty lko  sz la­
chetnym , u ta len to w an y m  polityczn ie  k ró lem  i doskonałym  w o jo w n i­
k iem  o raz  wodzem , a le  rów nież  poetą, m uzykiem , a n aw e t ta n c e ­
rzem . Tego ro d za ju  uzdo ln ien ia  sp raw iły , że D aw id  s ta ł się au to rem  
w ielu psalm ów , p rzy n a jm n ie j w  ich zasadniczej treści, a n ade  w szy­
stko od niego w yszła in ic ja ty w a  i zachęta  do dalszej tw órczości psa l- 
m odycznej. O prócz D aw ida is tn ie ją  w  P sa łte rzu  i in n i au to rzy  p sa l­
m ów , k tó rzy  zostali w ym ienien i im iennie, a le są  też psalm y, k tó rych  
au to ró w  nie znam y i k tó rzy  żyli w  różnych  środow iskach  i czasie.

W P sa łte rzu , na k tó ry  sk łada  się zbitir h ym nów  i p ieśn i o c h a ra k ­
terze pochw alnym , dziękczynnym , lam en tacy jn y m  itp., w ypow iada się 
sem icka  dusza i s ta ro tes tam en to w y  oraz jud a isty czn y  sposób m y śle ­
nia. Jed n ak że  pod tą  z ew n ę trzn ą  pow łoką k ry je  się g łębia teologicz­
nej re flek sji, k tó ra  zrodziła  się z w ew nętrznego  przeżycia  i spo tkan ia  
człow ieka z Bogiem . Z aw ie ra  się tam  n iem al w szystko, co dotyczy 
Boga, człow ieka, zbaw czych p lan ó w  Bożych od s tw orzen ia  aż dc 
czasów  ostatecznych .

M im o up ły w u  w ielu  w ieków  P sa łte rz  ciągle je s t nam  bliski. Złoży­
ły się na  to  dw ie  zasadnicze przyczyny. P ie rw sza  z n ich  sp row adza 
się do B oskiej in sp irac ji tw órców  Psalm ów , przez  k tó ry ch  p rzem a­
w iał sam  Bóg. N ad to  P sa lm am i często posług iw ał się Jezus C hrystus, 
a p rzez  to jak b y  zw ery fikow ał n a tch n ien ie  s ta ro tes tam en to w e. M oż­
n a  by to  nazw ać przyczyną n a tu ry  B oskiej. A le jes t i d ruga  przyczy­
na, k tó ra  czyni n am  P sa łte rz  sw ojsk im . Je s t n ią  to, że psa lm y  w y­
rosły  z po trzeby  se rca  ludzkiego, uzew n ę trzn ia jące j się w  p rak tyce  
ku ltow ej i p rzy  w ie lu  innych  okazjach  życiow ych. 1 tu  rów nież 
okazała  się m ądrość Boża, k tó ra  dozw oliła o b jaw ien iu  staw ać się 
stopniow o i p row adzić  cz łow ieka do ostatecznego celu na w zó r roz­
tropnego  w ychow aw cy. Rzecz zrozum iała , że p sa lm y  zaw ie ra ją  w ie ­
le jeszcze n iedoskonałości, a le  b ra k i te  u zu p e łn ia  dzieło Jezusa  C hrys­
tusa i ob jaw iona  p rzez  N iego m iłość. T ym  tłum aczy  się fak t, że już 
m łody  K ościół p ie rw o tn y  — p ie rw si ch rześc ijan ie  ta k  ch ę tn ie  ko ­
rzy s ta li z K sięgi P sa lm ów  ja k  z  w łasn e j i czyn ią  to  ch rześc ijan ie  po 
dzień  dzisiejszy.

KS. KAZIMIERZ P1KULSK1

PISMO ŚWIĘTE

(fragmenty)

MIŁOŚĆ NIEPRZYJACIÓŁ

„Słyszeliście, że pow iedziano : B ędziesz m iłow ał sw ego bliźniego, 
a  n iep rzy jac ie la  sw ego będziesz n ienaw idz ił. A. J a  w am  pow iadam : 
M iłu jc ie  w aszych  n iep rzy jac ió ł i m ódlcie  się za tych , k tó rzy  w as 
p rze ś lad u ją ; ta k  będziecie sy n am i O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ieb ie ; 
poniew aż On sp raw ia , że słońce Jego  w schodzi nad  złym i i nad  dob­
rym i, i  On zsy ła  deszcz n a  sp raw ied liw ych  i  n iesp raw ied liw ych . 
Je ś li bow iem  m iłu jec ie  tych, ktÓTzy w as m iłu ją , cóż za n ag ro d ę  m ieć 
będziec ie?  Czyż i  celn icy  tego  n ie  czynią? I jeśli pozd raw iacie  ty lko  
sw ych  bTaci, cóż szczególnego czynicie? Czyż i pogan ie  tego  n ie  czy­
n ią ?  B ądźcie w ięc w y doskonali, ja k  doskonały  je s t O jciec w asz  n ie ­
b iesk i"  (Mt 5, 43—48).

CZYSTOŚĆ ZAMIARÓW

„S trzeżcie się, żebyście uczynków  pobożnych n ie  w ykonyw ali p rzed 
ludźm i po  to , aby  w as w idz ie li; inaczej n ie  będziecie m ieli n ag ro d y  
u  O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ie b ie ” (M t 6, 1).

JAŁM UŻNA

„K iedy w ięc  d a jesz  ja łm użnę , n ie  trą b  p rzed  sobą, ja k  ob łudnicy  
czynią  w  synagogach i n a  u licach , aby  ich  ludz ie  chw alili. Z ap raw dę 
po w iad am  w am : c i o trzym ali ju ż  sw o ją  nagrodę. K iedy  zaś ty  da jesz  
ja łm użnę , n iech  n ie  w ie  tw o ja  ręk a , co czyni p raw a , aby  tw o ja  ja ł ­
m u żn a  pozosta ła  w  ukryciu . A O jciec tw ó j, k tó ry  w idzi w  ukryciu , 
odda to b ie ” (M t 6, 2—4).

D a w i d  b y l  n ie  t y l k o  s z l a c h e t n y m ,  u t a l e n t o w a n y m  p o l i t y c z n i e  k r ó l e m ,  a le  
r ó w n i e ż  a u t o r e m  w i e l u  p s a l m ó w
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|  ! . od różn ien iu  od dzieci w
w ieku  od 0 do 3 la t, k tó - 
Tych w zrost i  rozw ój p rze- 

K  b iega w  bardzo  szybkim
J f  tem pie, w iek  przedszko lny

ch a rak te ry zu je  się zw o ln io ­
n ym  tem p em  rozw oju ,
zw łaszcza gdy chodzi o
dzieci m łodsze. N ie o b se r­
w u jem y  w  ty m  okresie  

gw ałtow nych  skoków  an i w  przyroście
w ysokości, an i w  zw iększen iu  c iężaru  c ia ­
ła, a m im o to  po trzeby  dziecka  w  w ieku  
przedszko lnym  są  duże. Nu p ierw szym  
m ie jscu  należy  w ym ienić  rozw ój kośćca i 
u k ład u  m ięśniow ego. W ty m  okres ie  pow ­
s ta je  ca ły  szereg  p u n k tó w  ko stn ien ia  z a ­
stępu jących  tk an k ę  ch rzęstną . D ow odem
przeb iegających  p rocesów  k o stn ien ia  je s t 
tak że  w y m ian a  zębów  m lecznych  n a  stałe.

A by o rgan izm  dziecka m ógł sp ro stać  
ty lu  zadaniom , m u s i o trzym yw ać  w  co­
dziennych  posiłkach  w szystk ie  n iezbędne 
sk ład n ik i odżyw cze. N iedobory  p o k arm o ­
we, zw łaszcza trw a ją c e  dość długo, m ogą 
zaham ow ać w zrost, rozw ój m ięśn i, tk a n k i 
kostnej, n erw o w ej itp . U dzieci w  tym  
okres ie  m oże w ystępow ać tak że  z m r ie i-  
szone łakn ien ie , co budzi n iepokó j w ielu  
rodziców  i p row adzi do w ie lu  b łędów  
w ychow aw czych.

P ro d u k ty  spożyw cze, zarów no  roślinne  
ja k  i zw ierzęce, zaw ie ra ją  różnorodne 
sk ład n ik i odżyw cze. Do sk ładn ików  o d ­
żyw czych w ystępu jących  w  p ro d u k tach  
należy : białko, iluszcz, węglow odany,
składniki m ineralne i w itam iny. S k ład n i­
k i te  są  n iezbędne  do :
— b u dow y  i odbudow y kom ó rek  i tk an ek  

u s tro ju  {mięśni, kości, zębów , k rw i 
itp.)

— w y tw arzan ia  energ ii n iezbędnej do za­
ch o w an ia  życia i  w ykonyw an ia  p racy  
(u dzieci ruch , zabaw a, bieganie) i z a ­
chow an ia  te m p e ra tu ry  ciała,

— reg u lo w an ia  w ażnych  procesów  za­
chodzących w  u s tro ju  (w zrost, p rzy rost 
c ięż a ru  ciała , p raw id łow e fu n k c jo n o w a­
n ie  w zroku , s łu ch u  i t p) ,  ro lę  tę  sp e ł­
n ia ją  g łów nie w itam in y  i sk ładn ik i 
m inera lne . A by o rgan izm  dziecka w z ra ­
s ta ł i ro zw ija ł s ię  praw id łow o, m usi 
s ta le  o trzym yw ać w ym ien ione sk ła d ­
n ik i odżyw cze w  codziennym  poży­
w ieniu .

Ile produktów w  ciągu dnia?

Ilość p ro d u k tó w  p rzew idz ianą  dla je d ­
nego dziecka n a  1 dzień  n azyw am y  dz ien ­
n ą  r a c ją  pokarm ow ą. D zienna ra c ja  p o ­
ka rm o w a  m usi zabezpieczać dziecku p o ­
trzeb n e  ilości b ia łka , n a leż n ą  no rm ę t ł u ­
szczu i w ęglow odanów , dostarczać  p o ­

liczen ie  za 100 g m ięsa  — 100 g b iałego 
se ra  lub  2 duże ja ja , lub  100 g file tów  z 
ryby . P ro d u k tó w  b ia łkow ych  n ie  m ożem y 
zastępow ać  k lu skam i, k aszą  czy w a rzy ­
w am i, m ożem y na to m ias t stosow ać p o tra ­
w y  pó łm ięsne  np. n a le śn ik i n adziew ane 
m ięsem  lub  pasz te tem , k o tle ty  z ry żu  i 
m ięsa, rybę  w  ja rzy n ach  itp . Ż yw ienie 
dzieci w  w ieku  przedszko lnym  je s t zde­
cydow anym  p rze jśc iem  do sy s tem u  żyw ie­
n ia  dzieci starszych . D ziecko w  w ieku  
p rzedszko lnym  m oże zasadniczo jeść w szy­
stk o  co jedzą  dorośli z  w y ją tk ie m  po t-

Jak żywić dzieci 
w wieku przedszkolnym

trzebnych  ilości w ita m in  i sk ładn ików  m i­
nera ln y ch  i pokryw ać zapo trzebow an ie  
kaloryczne. P om aga ona rodzicom  żyw ić 
dziecko praw id łow o, ja k  ró w n ież  u ła tw ia  
k on tro lę  spożycia i ch ron i p rzed  p rz e k a r­
m ieniem .

ra w  ciężko s traw n y ch  i n ieodpow iednich  
d la  dzieci. N ależą do n ich  b a rd zo  tłu s te  
m ięsa, w ęd lin y  i  ryby , c ia s ta  fran cu sk ie  i 
pó łfran cu sk ie  z tłu stym i k rem am i, św ieżo 
sm ażone pączk i czy  racu ch y  drożdżow e 
m ary n a ty  octow e, konserw y  m ięsne  i ry b -

Dzienna racja pokarmowa 
dla dzieci w  w ieku od 4 roku życia do 7 
lat w łącznie

Mleko 2,5—3 szklanki
Ser biały i żółty 4,5—6 dag
Jaja 1 sztuka
Mięso, w ędliny, drób, ryby, podroby 1,5—10 dag
M asło (5—fi płaskich łyżeczek) 2,5—3 dag
18“/o śm ietana (5—G łyżeczek) 2,5—3 dag
Inne tłuszcze: olej, słonina, sm alec 0,5—1 dag
W arzywa 35—40 dag
Różne ow oce 20 dag
Ziem niaki 15—20 dag
Pieczyw o różne 11—20 dag
Mąka, kasze, strączkowe suche 5— 1 dag
Cukier, słodycze 5 dag
Dżemy 2 dag

M niejsze ilości p ro d u k tó w  p rzew id z ia ­
n e  są  d la  dzieci 4—5 le tn ich , w iększe  — 
d la  dzieci sta rszych  G—7 le tn ich .

W śród w ym ien ionych  p ro d u k tó w  w  
dziennej ra c j i  pokarm ow ej są  takie, k tó re  
dziecko m usi o trzym ać  codziennie, np. 
m leko, ser, m asło, w arzyw a, owoce, p ro ­
d uk ty  m ięsne, m ączne i n iew ie lk ie  ilości 
c u k ru  i taide, k tó re  m oże o trzym ać  4—5 
razy  w  tygodn iu  np. ja ja  w  okres ie  zim y 
czy w ęd lin y  w  lecie. A by jed n ak  n ie  o b n i­
żać w artośc i dziennej ra c j i  pokarm ow ej 
należy  zastępow ać jed n e  p ro d u k ty  d ru g i­
mi, ale o zbliżonej w arto śc i odżyw czej, np. 
m ięso, podroby, w ęd lin y  czy  ry b y  — ja ja ­
mi, serem , p rze tw o ram i m ięsnym i p ro ­
dukow anym i d la  dzieci, p rzy jm u jąc  p rze­

n e  p rzeznaczone dQa dorosłych o raz  n ie ­
k tó re  p o traw y  garm ażery jn e  ła tw o  p su ją ­
ce się. P o traw y  tłu s te  często są  pow odem  
zab u rzeń  w  traw ien iu , a p o traw y  n iez­
by t św ieże czy n iezb y t h ig ien iczn ie  p rzy ­
rządzone — pow odem  za tru c ia  p o k arm o ­
wego. D zieci o w ie le  szybciej re a g u ją  n a  
czynn ik i szkodliw e an iże li ludzie  dorośli.

D zieciom  w  w iek u  p rzedszko lnym  po­
da jem y  4 posiłk i dziennie. Dzieci słabe, 
posiad a jące  m a łe  łak n ien ie  lub  zn a jd u jące  
się  w  okresie  rek o n w alescen c ji pow inny  
spożyw ać 5 posiłków  dziennie, z  tym , że 
d ru g ie  śn iad an ie  i podw ieczorek  tr a k tu ­
jem y  jako  posiłk i m ałe.

REGINA KOWALCZYK

RADOŚCI I NIEPOKOJE
M acierzyństw o je s t d la  każdej n iem al 

kob ie ty  źród łem  w zruszeń  i radości, je s t 
ono jed n ak  rów nocześn ie  pasm em  n ie u s ta ­
jących  obow iązków , n iepew ności i  lęków . 
Często sam a m yśl o p rzybyc iu  do rodziny  
now ego m aleńk iego  członka je s t zarazem  
w zru sza jąca  i  n iepoko jąca , po łączona czę ­
sto  z uczuciem  bezradności. To m a łe  s tw o ­
rzen ie  je s t zd an e  n a  sw ych  rodziców , a 
szczególnie m atkę , k tó re j w  pierw szym

okresie  często w ydaje  się, że  n ie  da  sobie 
rad y , że n ic  n ie  w ie  o po trzebach  m a le ń ­
stw a . A tym czasem  ta k  n ie  jest. M atczy­
n y  in s ty n k t (a k ażd a  kob ie ta , k tó ra  u ro ­
dziła  dziecko oczekiw ane i „chciane” tak i 
in s ty n k t posiada) będzie  p row adził ją  
d ługą  d rogę m ac ie rzy ń s tw a  i zabezpieczał 
przed uczuciem  pan ik i, w  jak ie  w p raw ić  
m ogą każdą  m łodą  m a tk ę  rady , sprzeczne 
często z sobą, syp iące się zew sząd  od życz­
liw ych k rew nych  i p rzy jació ł.

Młoda, m a t k a  p o w i n n a  pamię-fać , że  j e s t  p iąć  
p o d s t a w o w y c h  w a r u n k ó w  g w a r a n  l u j ą c y c h
d z i e c k u  p r a w i d ł o w y  r o z w ó j ,  z d r o w i e  I s z c z ę ś ­
cie. S3 n i m i :  w ł a ś c i w e  o d ż y w i a n i e ,  seHj c z y s ­
to ść, ś w i e ż e  p o w i e t r z e  i.. .  m i ło ś ć .  T e  w a r u n k i  
j e s t  w  s ta n ie  k a ż d a  m a t k a  z a p e w n i ć  s w e m u  
d z ie c k u .

W arto  tu  jeszcze p rzestrzec  m łode m a t­
k i p rzed  pope łn ien iem  bardzo  rozpow ­
szechnionego błędu, n ęk a jąceg o  w ie le  z 
nich. Otóż w szelk ie  ta b e le  w zro stu  i w agi 
dziecka zam ieszczane w  książkach  i p is­
m ach  służą jak o  w zór, do k tó rego  po ró w ­
nyw ać m ożna rozw ój w łasnego  dziecka.

N ie są  one  n a to m ias t ścisłym i i bez­
w zględnym i norm am i, k tó rych  osiągnięcie 
m a decydow ać o p raw id ło w y m  rozw oju  
dziecka. Je ś li dziecko je s t od początku 
pod s ta łą  k o n tro lą  p o rad n i d la  dzieci, a 
lekarz  zn a jd u je  je  w  stan ie  dobrego 
zdrow ia, m ożna spoko jn ie  p a trzeć  n a  p ew ­
n e  odchy len ia  od tych  w zorów  i tab lic . 
T ab lice  w agi i  w zrostu  są  op raco w y w a­
ne n a  podstaw ie  przecię tnych  danych  u - 
zyskanych  p rzy  b a d a n iu  dużej ilości dzieci. 
N ie k ażd e  dziecko m usi być ty m  „p rze­
c ię tn y m ” i id ea ln ie  pasow ać sw o ją  w agą 
i w zrostem  do danych  z tabe li. K ażde 
dziecko m a  sw ój w łasny , jem u  w łaściw y, 
to r  rozw oju , m a sw o ją  w ła sn ą  budow ę i 
te m p e ram en t — słow em  je s t w ła sn ą  in ­
dyw idualnością . z k tó rą  na leży  się liczyć. 
A p rzec ię tn e  dane  zam ieszczone w  książ­
k ach  są  ty lko  po to, by się n im i k ierow ać, 
n ie  są  n a to m ias t n ien aru sza ln y m i k an o ­
nam i. I to każda m łoda m a tk a  w in n a  m ieć 
n a  uw adze.

LEKARZ
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yło to bardzo, bardzo

n i bardzo  daw no  tem u. W 
n iew ie lk ie j m ieśc in ie  

] żyli sob ie  d w a j b rac ia  
i—-/ — s ta rszy  z  n ich  był 

H  I  j  bogaty , a  m łodszy  — 
ubogi. B iedny  b ra t  czę­
sto  przychodził do boga­
tego i  p ro s ił go o w sp a r­
cie. Z nudziło  się to  w  
końcu  b o ga tem u  b ra tu , 
i gdy m łodszy, będąc  w  
po trzeb ie , znów  do n ie ­

go przyszedł, rz ek ł do sw oje j żony:
—  J u ż  m i obm ierzło  to  c iąg łe  d aw an ie ; 

jego n ie  w zbogacę, a sieb ie  m ogę zn isz­
czyć n a  m a ją tk u  — w iem , co z ro b ię : ośle­
pię go! W tedy  będzie  m ógł sobie chodzić 
na  żebry, a  m n ie  d a  św ięty  sp o k ó j!

Ż ona n ic  n ie  odpow iedzia ła, a on z a ­
w ołał b iedaka do sw oje j kom ory  i tam  
oznajm ił m u, co zam ierza. Z ląk ł się b ied ­
n y  b ra t, zap łaka ł, i  zaczął p rosić  bogacza, 
by  m u  k rzy w d y  n ie  rob ił. N a  n ic  się to 
jed n ak  n ie  zdało, bogacz zaślep iony  sz ty ­
le tem  w y k łu ł b ra tu  oczy, i  ta k  okaleczo­
nego — zam ias t n a  ro z s ta jn e  drogi, gdzie 
m ógłby  o ja łm użnę  i  w sp arc ie  p rosić  — 
w yprow adził pod szubienicę, gdzie cztery  
słu p y  z  w ierzchu  be lkam i zw iązan e  stały . 
T am  też  go zostaw ił. N a p różno  oślepiony 
b ied ak  w o ła ł i prosił, n ik t  go n ie  słyszał, 
gdyż n ik t  tędy  n ie  zw yk ł p rze jeżdżać  ani 
chodzić. A i on sam , oślepiony ta k  o k ­
ru tn ie , n ie  w iedz ia ł naw e t, w  ja k im  to 
s tra szn y m  m iejscu  się zna jd u je . I ta k  n a ­
deszła noc.

G dy zeg a r w  m iasteczku  w yb ił jed en a ­
s tą  godzinę, p rzy lec ia ły  n a  szubien icę 
czarty , zam ien ione  w  czarne  k ru k i. U siad ­
ły sob ie  spoko jn ie  n a  szub ien icy  i  zaczęły 
ze sobą rozm aw iać.

Jeden  z  n ich  pow iedzia ł:
— W pob lisk iej w iosce żona w ieśn iaka  

dziś u ro d z iła  dziecko, m oglibyśm y tam  co 
dokazać...

D rugi n a to m ia s t rzecze:
— W iecie, że o trz y  m iłe  stąd , w  m ieś­

cie, gdzie da leko  po w odę jeździć trzeba , 
w ykopa li górn icy  n a  ry n k u  głęboką s tu d ­
nię. a  w ody n ie  m ogąc się dokopać, p rz e r­
w a li roboty .

G dyby jed n ak  jeszcze ćw ierć  łokcia  k a ­
m ień p rzeb ili, w y try s ło b y  ty le  w ody, że 
się w ierzchem  s tu d n i w y lew ać będzie  i 
ca le  m iasto  za le je  — chyba że k to ś do 
p ierw szego dom u w biegnie, p ierzynę p o r­
w ie  s ta m tą d  i s tu d n ię  n a k ry je  — w oda 
w ted y  u s ta n ie  i  będzie je j ty le  w  stad n i, 
iłe  trzeba...

In n y  c z a rt n a to m ia s t m ów ił:
— P an i w  Poprocinach , od siedm iu  la t 

cho ru jąca , już w k ró tce  u m rze ; m ąż  jej 
p ra w ie  ca ły  m a ją te k  n a  lek a rzy  strac ił, 
a le  n ik t  n ie  pom oże je j, bo  n ie  w ie, że 
ona  hostię  w y p lu ła  i  że żaba, k tó ra  ją  
po łknęła, siedzi w  izb ie  pod w ie lk ą  szafą ; 
chcąc  cho re j zd row ie  w rócić, trz e b a  by 
żabę rozciąć, hostię  z  n ie j W ydobyć, o b ­
m yć i  dać chore j spożyć...

— A w iec ie  — przem ów ił znów  jak iś 
in n y  c z a rt — że ja  dop iero  n iedaw no  
spostrzeg łem , że tu , pod szubien icą, rośn ie  
tak ie  cudow ne  ziele, że gdyby ślepy, n aw et 
od urodzenia, oczy n im  sob ie  n a ta r ł, to  od 
razu  w zrok  odzyska?...

W iem  zegar godzinę d w u n astą  w ybił, 
cza rty  ze rw a ły  się  z  szub ien icy  i od lec ia ­
ły. Ś lepy  b iedak, k tó ry  w szystko  słyszał, 
począł m acać  po s łupach  i rzeczyw iście 
poznał, że  to  is to tn ie  szubienica. W ym acał

ZŁY BRAT
w ięc pod n ią  ow e ziele, k tó re  w zrok  p rzy ­
w raca , i p o ta r ł n im  oczy. O kazało się, że 
cza rty  p raw d ę  m ów iły  — w n e t w zrok  
odzyskał i u d a ł s ię  w  drogę.

Ś w ita ło  ju ż  p raw ie , gdy doszedł do tego 
gospodarza, k tó rem u  żona dziecko u ro ­
dziła, i poprosił go o nocleg. S iedział póź­
n iej noc c a łą  w  izb ie  i czuw ał, żeby cza r­
ty  pso ty  jak ie jś  dz iecku  n ie  w yrządziły . 
D opiero  ran o , gdy już cz a rty  m ocy żadnej 
n ie  n u a ły  i z łe odleciały , udał się w  d a l­
szą drogę. Poszedł do m iasta , gdzie ko ­
pano  s tu d n ię  i szukano  w ody. Ogłosił też 
ta m  za raz  w szystk im , że p o d e jm u je  się 
w odę dostać. M ów iono m u, że n ie  tacy  
ja k  o n  próbow ali, i n ic , on jed n ak  n ie  
d a ł się odstraszyć  — zażądał ty lko  od p o ­
w iedn ich  narzędzi. N im  go w  głębię p u sz ­
czono, zastrzeg ł sobie, że gdyby  ty lko  z a ­
w ołał, m a ją  go n a  w ierzch  w yciągnąć. G dy 
kam ień  p rzeb ił i zaw ołał, w yciągn ię to  go 
szybko n a  górę, a w oda ju ż  zaczynała  z a ­
lew ać s tu d n ię  i  p ię ła  się co raz  w yżej. 
Szybko w ięc  skoczył do poblisk iego  dom u, 
p ierzynę z  n iego porw ał i  n a k ry ł n ią  
studn ię . W oda ucichła, za trzy m ała  się  n a  
k raw ędzi, a  rz ąd  m iasteczka  deb rze  m u 
zap łacił za tę  przysługę. T ak  w ięc b iedak  
k u p ił sob ie  za  tę  nag ro d ę  bryczkę i konia, 
i u d a ł się n a s tęp n ie  do Paprocin , gdzie 
leża ła  ch o ra  kob ieta , k tó re j n ik t  uzdrow ić 
n ie  mógł. P rzybyw szy  do n ie j, m ężowi 
ow ej kob ie ty  pow iedzia ł, że zaraz  ją  
uzdrow i.

— Z apłacę, ile  będę  w  s tan ie , czyń ty l­
ko, co m ożesz — pow iedzia ł m u m ąż 
chorej.

K aza ł w ięc b iedak  szafę  ogrom ną 2 izby 
n a  bok  przesunąć, żabę z łapał, nożem  ją  
ro zp ru ł i hostię  z  n ie j w yjąw szy , o p łuua ł 
i choTej dał. Za k ilk a  godzin ch o ra  już 
m ogła zjeść posiłek  i  u siad ła  o w łasnych  

's ilach , d rugiego dn ia  podniosła  się z łóż­
k a  i  chodzić zaczęła. M ąż zap łac ił sow i­
c ie  ow em u cudow nem u  lekarzow i, a  on 
sp ieszn ie  w ró c ił do  sw oich. G dy go u jrz a ł 
jego chc iw y  b ra t  i jego żona, dziw ow ali

X a w e r y  D u n i k o w s k i :  D r o g a  d o  ż y c i a  
( f r a g m e n t )

się n iezm ie rn ie  tem u, co się  sta ło . B iedak 
zaś rzek ł:

— C hciałeś m i, b racie , k rzyw dę  uczynić, 
a m n ie  i ta k  n a  d o b re  w yszło — te raz  
m n ie  się lep iej pow odzi od ciebie...

Pozazdrościł m u  b ra t  szczęścia, i m ów i 
ra z  do  n iego;

— W iesz co, b racie , ty  m i też tak  zrób, 
ja k  ja  tob ie , i zap row adź  m n ie  po te 
sam ą  szubien icę!

W zdragał się b ra t  p rzed  uczynien iem  
tego po tw ornego  czynu, a le  bogacz prosił, 
p rosił, spoko ju  m u n ie  daw ał. N ie  m ogąc 
się w  końcu  w ym ów ić, z rob ił to, co b ra t  
go b łagał. O ślepił go i zap row adził po d  [
tę  sam ą szubienicę, pod k tó rą  n iedaw no  ^
sam  siedz ia ł b iedny  i opuszczony...

B ogaty, sk ąp y  b ra t  siedzia ł pod szu b ie ­
n icą  sp o k o jn ie  i  czekał. O jedenaste j go­
dz in ie  n a  szubien icę p rzy lec ia ły  cża rty  
pod p ostac ią  k ru k ó w  i znów  zaczęły  ro z ­
m aw iać.

— Ż le — m ó w ią  —  położnicę nam  w y - ,
darli, w  m ieśc ie  m a ją  ju ż  w odę, a ch o ra  
p an i n a  P ap roc inach  zd row ie  odzyskała... 
C hyba n as k toś podsłuchu je , albo  co... 
T rzeba  dobrze  spraw dzić...

Z leciały  cza rty  n a  dó ł i  szybko do ­
strzeg ły  ślepego cz łow ieka pod szubienicą.

— Ha, m am y  tu  tego  gagatka , co n as , 
podsłucnu je!

I rzuciły  się n a  bogacza, sza rp iąc  go i r
dziobiąc tak , że ry ch ło  ducha w yzionął. 
T aką o deb ra ł zap ła tę  za n ieczułość i  c h d -  ■'
w ość b ra t wyrećtny...

(na podstawie baśni J. Lompy opr. E.L.)

FOTOGRAFIA 
MOJEGO DZIECKA

M a Jy .Tanek B r o d ż k i  z W a r s z a w y  2 n i e ś m i a ­
ł y m  u ś m i e c h e m  s p o g l ą d a  w dal , j a k b y  n i e  w i e ­
r z ą c ,  ż e  s ło ń c e  w  la io  Jest jeS2C2e m o ż l i w e !  
K a p r y s y  n a s z e j  a u r y  spraw iły^ że  n a  t e g o r o c z ­
n y c h  w a k a c j a c h  n ie  ud ało  m u  s ię  os iąg n ą ć-  
b a r w y  M u r z y n k a . , .

13



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

ZAKON KRZYŻACKI

N asz w ieszcz A d am  Mickiewi-cz w  p rzepo jonym  głębokim  p a tr io ty z ­
m em  poem acie  pod  ty tu łem  „G raży n a” n azw ał zakon  k rzyżack i „w ie­
logłow ym  g ad em '’, zach łannym , podstępnym  i o k ru tnym , k tórego  n ik t 
nie ugłaszcze an i n ie  nasyc i: „M ałoż P ru sacy  i M azow sza cary , ziem , 
ludzi, z ło ta  w e tk n ę li m u  w  paszcze? G n w ieczn ie  głodny, choć pożarł 
tak  w ie le  — n a  re sz tę  n aszą  o tw ie ra  gardzie le”. N ie m a  w  poezji 
tra fn ie jszego  ob razu  obnażającego  p raw d z iw e  oblicze K rzyżaków . 
P am ię ta jm y , że zakon  te n  pow ołano do is tn ien ia  w  K ró les tw ie  Je ro ­
zo lim skim  do w a lk i z  S aracenam i, p rag n ący m i ponow nie  za ją ć  P a le ­
stynę. O fic ja lna  n azw a tego rycersk iego  zakonu  b rzm ia ła : N iem iecki 
Zakon N ajśw . M ary i Farm y.

K siążę M azow sza K onrad  ufny, że Z akon  T eu tońsk i trw a  przy  
szczytnych regu łach  rycersk ich , sp ro w ad ził K rzyżaków  do Polski
i osiedlił n a  p o g ran iczu  p ru sk im  z zadan iem , by  ch ro n ili ch rze śc ijań ­
ską P olskę p rzed  n a jaz d am i pogańsk ich  P rusaków . K rzyżacy oszukali 
księcia. P rzyw łaszczyli sob ie  oddane  im  w  len n o  ziem ie, ludność 
p ru sk ą  w  w iększości w ym ordow ali, o sadzając  n a  je j m ie jsce  n ie ­
m ieckich  kolonistów , a  zręczną dyp lom acją  zyskali sobie op iekę  tak  
cesarską, ja k  też pap ieską . W ciągu  k ilkudziesięc iu  la t um ocn ili się 
tak  dalece, że  odw aży li się  k ąsać  rę k ę  sw ego dobroczyńcy  — Polski, 
k tó ra  Tozbita n a  szereg  k s ię s tw  n ie  b y ła  w  s tan ie  dać n iew dzięczn i­
kom  zdecydow anej odpraw y . Po  o panow an iu  P ru s  i podstępnym  z a ­
garn ięc iu  w  1308 ro k u  Pom orza G dańskiego, K rzyżacy  p rzen ieśli s ie ­
dzibę w ielk iego  m is trza  z W enecji do M albo rka  n a d  N ogalem . W net 
też nab y li od D anii E stonię i zw iąza li się so juszem  z  B ra n d e n b u r­
gią, a  tak że  z n iem iecką  d y n astią  L uksem burgów  pan u jący ch  w  Cze­
chach . G erm ańsk ie  k leszcze coraz m ocniej zac isk a ją  cię w okół dążącej 
do z jednoczenia po rozb ic iu  dzieln icow ym  Polsk i Silę tych  kleszczy 
odczuł na jm ocn ie j budow niczy  jedności k r a ju  Ł ok ie tek  i  K ościół w  
Polsce. Toczącą się n iem al bez p rze rw y  w ojnę  z K rzyżakam i p rze rw a ł 
k ról K azim ierz  W ielki pokojem  w  K aliszu  w  1343 roku . Z aw arc ie  tego 
n iekorzystnego  d la  P o lsk i p o ko ju  poprzedził w ie lo le tn i p roces z  z a ­
konem  p rzed  try b u n a ła m i pap iesk im i. K rzyżacy  p o tra fili fa łsze rs t­

M a l b o r k  —  f r a g m e n t  d z i e d z i ń c a  z a m k u  g ó r n e g o

w am i i k łam stw om  zyskać po tw ierdzen ie  p raw a  w łasności dc w ielu  
zagarn ię tych  bezp raw n ie  ziem . O czerniali też  po lsk ie  w ładze  kościel­
n e  i  św ieckie w  oczach zachodn ie j E uropy, p o m aw ia jąc  P o laków  o k u ­
m an ie  się  z pogaństw em .

W ielk i m is trz  zak o n u  U lry k  von  Ju n g in g en  w ypow iedział Polsce 
w ojnę. Do w ie lk ie j b itw y  doszło n a  po lach  G ru n w a ld u  15 lipca  1410 
roku . G o tu jąc  s ię  do te j b itw y, K rzyżacy  b y li ta k  p ew n i siebie, że 
p rzygotow ali k ilk a  w ozów  pęt, w  k tó re  m ieli w iązać  jeńców  polskich  
po zw ycięstw ie. Bóg upoko rzy ł pychę k rzyżacką. B itw ę pod G ru n ­
w a ld em  p rzeg ra li, a  ich w ie lk i m is trz  U lry k  poległ. Z w ycięstw o pod 
G ru n w ald em  n ie  zostało  jed n ak  w  pełn i w y k o rzy stan e  p rzez  Polskę, 
bo n ie  za ję to  zam ku  w  M alborku . M ów iąc językiem  M ickiew icza, 
m im o w szystko  w ielog łow y p o tw ó r s tra c ił pod  G ru n w ald em  część 
sw oich łbów . Z w ycięstw o g runw aldzk ie  przygo tow ało  przyszłe  p o d ­
dan ie  z iem  krzyżack ich  k ró low i polskiem u.

N atychm iast po p rzeg ran e j w o jn ie  z  Jag ie łłą  K rzyżacy  ro zp ę tu ją  
kam p an ię  oszczerczą przeciw  „pogańsk iej Polsce”, n aw o łu jąc  do k ru c ­
ja ty . S p raw ę spo ru  K rzyżaków  z  P o lską  ro zp a try w a ł sobór w  K on­
stan c ji. Z akon  m ia ł tam  w ielu  o rędow ników  z pap ieżem  M arcinem  V 
n a  czele. C hyba d la tego  P c lsk a  n ie  uzyskała  w  K o nstanc ji żadnych 
pozytyw nych  rezu lta tó w , a zanosiło  się n aw e t n a  obłożenie k lą tw ą  
jednego  z polsk ich  o jców  soborow ych  — re k to ra  u n iw ersy te tu  K ra ­
kow skiego P aw ia  W łodkow ica, odw ołu jącego  się od decyzji pap ieża  do 
now ego soboru. P aw e ł W łodkow ic w  sw oim  w y stąp ien iu  ostro  sk ry ­
tykow ał b a rb a rzy ń sk ie  m eto d y  n a w ra c a n ia  m ieczem , czym  podw ażył 
ra c ję  is tn ien ia  zakonu  krzyżackiego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . P O R A M

Po pierwszym dzwonku
T ak  to  ju ż  jest, że gdy kończą się w akacje , dzieci z  n iec ierp liw ością  

oczekują  sp o tk an ia  z kolegam i ze szkolnej ław y. Szczególnie dz iew ­
czynki p ra g n ą  s ię  ja k  n a jle p ie j zap rezen tow ać. K ażda z  n ich  m arzy
o now ej s tro jn e j bluzeczce szkolnej, b ądź  now ej spódnicy, n ie rzadko  
też m a łe  s tro jn is ie  p rzeg ląd a ją  się w  lustrze , ab y  ocenić w  jak im  
uczesaniu  będzie  im  n a jlep ie j. Oczywiście, fry zu ra  naszych  dzieci n ie  
po w in n a  być w yszukana, fan tazy jn a . T rzeba  jed n ak  jakoś p o d k reś­
lić — n a w e t w łaśn ie  uczesan iem  — odśw iętność p ierw szych  dni 
spędzanych  w  szkole. P rag n iem y  pom óc rodzicom , k tó ry ch  pociechy 
u d a ją  się w  tych  dn iach  do szkoły, i p rezen tu jem y  k ilk a  bardzo  
udanych  — naszym  zdaniem , — a jednocześn ie  sk rom nych  fry zu r 
dziecięcych. M oże zdobędą one u zn an ie  tak że  u  najm łodszych  C zytel­
n ików  naszego p ism a?  F ry zu ry  te  n ie  są  bow iem  zb y t skom plikow ane, 
a  w ięc  w y k o n an ie  ich n ie  za jm ie  zb y t dużo czasu,
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Jan S. z G liw ic pisze:
„W ielebny Ojcze Duszpasterzu! 

Jako zw olennik ekum enii czy- 
lam od czasu do czasu „Rodzinę”. 
Pragnę podzielić się z Ojcem  
moimi refleksjam i w ynikłym i z 
lektury rubryki „Rozmów z Czy­
telnikam i”. Zupełnie nie zrozu­
miałem niechęci Ojca do sform u­
łowania Pana Henryka H. w yra­
żającego się słow am i „Drodzy 
Bracia Odłączeni” („Rodzina” 
nr 23 z dnia 8.06.80 r.). W ydaje 
mi się, że Panu Henrykowi nie 
chodziło o to, że jesteście odłą­
czeni od Chrystusa, czy też od 
Kościoła w szerokim  tego słowa  
znaczeniu. Słow am i „Bracia Od­
łączeni” chciał jedynie podkreś­
lić, że nie należym y do tej sa ­
mej wspólnoty, nie modlimy się  
w  tych sam ych św iątyniach i nie  
mamy w spólnej głow y Kościoła 
na ziem i. Pow iedzenie „Brat Od­
łączony” jest pow szechnie akcep­
towane przez chrześcijan. P rzy­
toczę tutaj w ielce pouczające sło ­
w a Jana X X III w  tej materii: 
„Czy chcą tego, czy n ie  chcą, są 
naszym i braćmi. I nie przestaną 
być naszym i braćmi tak długo, 
jak długo odm aw iać będą Ojcze 
nasz”.

N ie w ydaje mi się także, by do 
jedności K ościoła m iało dojść za 
cenę kom prom isów, bo jeśli było­
by to na pew no m ożliw e m iędzy  
K ościołam i katolickim i i może 
praw osław nym i, to sprawa stała­
by się o w ie le  bardziej skom pli­
kowana z Kościołami protestan­
ckimi i skrajnie nieekum eniczny- 
mi. Pow stałby w tedy K ościół z le­
piony sztucznie i w brew  pozorom  
zew nętrznej jedności w ew nętrz­
nie rozbity. N ie chodzi także o 
w chłonięcie bratniego Kościoła  
Polskokatolickiego przez potężny  
w Polsce Kościół Rzymski. Na 
tym etanie chodzi o „jedność w  
różnorodności”, jak to pięknie 
określił Sobór W atykański II, czy­
li przede w szystkim  o likw ida­
cję uprzedzeń, zacieśnienie kon­
taktów, dialog w sprawach, któ­
re nas łączą. Podczas pobytu we 
W rocławiu m iałem  możność od­
w iedzenia katedry p\v. św . Marii 
Magdaleny i odniosłem  wrażenie, 
że dzieli nas naprawdę bardzo 
mało. M ożliwe, że jestem  w  b łę ­
dzie, ale w łaśnie dlatego, że 
chciałbym  poznać bliżej Kościół 
Polskokatolicki proszę o przysła­
nie książki „Polski nurt staroka- 
tolicyzm u”.

Kult obrazów opisany w  22 nu­
merze „Rodziny” jest klasycznym  
przykładem nieekum eniczej pos­
tawy obu stron. W X X  w ieku po­
w inno stać się już dawno oczy­
w iste, że nie oddajem y czci sa ­
memu obrazowi tylko osobie, 
którą on przedstawia. Sam obraz 
jest tylko pomocą ku lepszem u  
skupieniu m odlitew nem u. N ie na­
leży się dziw ić, że niektóre serca 
proste i gorące czasem przesadza­
ją. W każdym  razie (jest to m o­
je subiektyw ne zdanie) n ie naz­
wałbym  tego bałw ochw alstw em . 
B ałw ochw alstw o kojarzy m i się 
z pogaństw em  i kultem  b a łw a­
nów. Zresztą sam Bóg to kiedyś 
rozsądzi. Życzę ow ocnej pracy i 
błogosław ieństw a Bożego w  dal­
szej pracy na n iw ie P ańskiej”.

Z p rzy jem nośc ią  p rzeczy ta łem  
P ańsk i lis t  n ap isan y  w  duchu  
ekum enicznego  dialogu. T rudno  
m i jed n ak  oprzeć się w rażen iu , 
że p ra g n ie  P an  uzasadn ić  i b ro ­
nić poglądu, k tó re  d a lek ie  są  od 
du ch a  ekum enizm u. Z w ro t B ra ­
c ia  od łączen i” należy  ju ż  do p rze ­
szłości. Sam o słow o „odłączeni” 
w y raża  podział n a  tych , k tó rzy  
się odłączyli i tych, od k tó rych  
się odłączono. H isto ria  podziału  
K ościoła na K ościół R zym skoka­
to licki i K ościół P raw o sław n y  
poucza, że K ościół 'w schodni n ie  
odłączył się od K ościoła zachod ­
niego. N astąp ił rozdział. T ak ie  
okreś len ie  n ie  im p lik u je  w iny  
jednej ze stron . D latego też  ru ch  
ekum eniczny  w y p raco w ał o k re ś­
len ie  „B racia  R ozłączeni”, k tó re  
b liższe je s t p raw d z ie  podziału  
Krfścioła. Z ew n ę trzn a  jedność 
K ościoła bez w ew n ętrzn e j je d ­
ności i zgody by łaby  sz tuczna  i 
n iep raw dziw a. N ie znaczy to, że 
kom prom is w  ru c h u  ekum en icz­
nym  je s t n iew skazany , czy  też 
n iepotrzebny . L ud w ierzący  w  
Jezusa  C h ry stu sa  w prow adza  w 
życie ideę ekum enizm u n ie  p y ­
ta jąc  o xgodę sw ych  duszpaste ­
rzy. I ta k  np . w  czasie  M szy św. 
pogrzebow ej u dzie lam  K om unii 
św. w szystk im  k lęczącym  u  S to ­
łu  Pańsk iego  i n ie  py tam , czy są 
po lskokato likam i czy rzym sko- 
kato likam i. L udzie  ci chcą  być 
w  łączności z Jezusem  C h ry stu ­
sem, a ja  by łbym  — d e lik a tn ie  
m ów iąc — n ie roz tropny , gdybym  
odm ów ił u d z ie len ia  K om unii św. 
To je s t ekum en ia , k tó rą  w p ro w a­
d za ją  w ie rn i n ie  p y ta jąc  o teo lo­
giczne n iu an se  in terkom un ii.

U czeni w  P iśm ie  w idzą  d z ie s ią t­
ki p rzeszkód w zb ran ia jący ch  
p rak ty k o w an ie  tego ro d za ju  e k u ­
m enii, a  w ie rn y  lud  po stęp u je  
w  sposób p ro s ty  i n ieskom pli 
kow any.

W p rzy p ad k u  op isanym  w  „R o­
dzin ie” z d n ia  1.06.80 r, n ie  do s­
trzegam  n ieekum en iczne j p o sta ­
w y obu s tron . N ieekum eniczną  
postaw ę p rzy m u je  jed y n ie  s tro ­
na w y w ie ra jąca  nacisk . W X X  
w ieku  pow inno  być oczyw iste, że 
n ie  o d da jem y  czci sam em u o b ra ­
zow i lecz osobie, k tó rą  on p rz e d ­
staw ia. Od pow inności do re a l i­
zac ji pow inności je s t d a lek a  d ro ­
ga. J a k  w ytłum aczyć inaczej 
en tu z jazm  d la  obrazu  z  ró w n o ­
czesnym  lekcew ażeniem  p raw a  
państw ow ego sto jącego  n a  s t r a ­
ży d o b ra  wszystki-ch o byw ate li?  
Ja k  pogodzić p rzem ija jący  po k i l­
ku  dn iach  en tu z jazm  z ró w n o ­
czesnym  lekcew ażeniem  re g u la r­
nego uczestn ic tw a w  n iedz ie lne j 
Mszy św,, z lekcew ażeniem  obo­
w iązków  w  p racy  zaw odow ej, z 
cw aniactw em , z łapów kars tw em
i innym i p rzy w aram i życia spo­
łecznego? N ie chcę p rzez  to  p o ­
w iedzieć, że n asza  społeczność 
po lskokato licka  je s t lepsza od in ­
nych społeczności w yznan iow ych . 
Chcę jedyn ie  w skazać n a  w spó l­

ną, tru d n ą  drogę życia w edług  
E w angelii, jako  na  cel p racy  
duszpastersk ie j.

Jan Sz. z Tarnowskich Gór pi-
Gze:

„Korzystając z okazji pragnę 
napisać dw a zdania o rubryce 
„Rozmowy z Czytelnikam i”. P i­
szą różni ludzie. Czytając w ypo­
wiedź jakiegoś Czytelnika widzę 
jego osobowość. W liście da się 
wyczuć ducha piszącego. W szyscy 
powinniśm y się nauczyć przede 
wszystkim  dyskutować w  duchu 
braterstwa i miłości. Często Sza­
nownych C zytelników  charakte­
ryzuje zawziętość, bezduszność, 
egoizm. Odmienne poglądy nale­
ży wyrażać w duchu chrześcijańn  
=ki ej m iłości. Ekumenizm należy  
rozpocząć od punktu, gdzie jes­
teśmy najbliżej siebie, a n ie  od 
tego, co nas najbardziej dzieli. 
Życzę pracownikom  Redakcji po­
mocy Bożej w  redagowaniu „Ro­
dziny” i w ielu  ekum enicznych  
sukcesów ”.

Serdeczne Bóg zap iać  za  życz­
liwość. P an ó w  Ja n a  G, i Ja n a  
Sz. o raz  w szystk ich  C zyteln ików  
serdecznie  pozdraw iam .

DUSZPASTERZ

Czy wiecie, że...
L A Z U R Y T  (lapis  1a2uli), p ó ł s z l a c h e t n y  k a m i e ń  o b a r w i e  b ł ę k i t n e j ,  m i a ł  —  

z d a n ie m  a s t r o l o g ó w ,  — u s u w a ć  w a d y  c h a r a k t e r u  lu d z i  u r o d z o n y c h  p o d  z n a ­
k ie m  W a g i :  l e k k o m y ś l n o ś ć  i  b r a k  w y t r w a ł o ś c i .  P o s i a d a n i a  l a z u r y t u  p o w i n n i  
się n a t o m i a s t  w y s t r z e g a ć  w s z y s c y  u r o d z e n i  p od  z n a k i e m  I ł a k a  i K o z i o r o ż c a .  
W ie r z o n o  r ó w n ie ż ,  że  j a k  w i ę k s z o ś ć  k a m i e n i  s z l a c h e t n y c h  1 p ó ł s z l a c h e t n y c h ,  
m a  w ł a ś c i w o ś c i  le c z n ic z e .  Ś r e d n i o w i e c z n i  m e d y c y  z a l e c a l i  n o sz e n ie  n a s z y j n i ­
k ó w  z l a z u r y t ó w  lu d z i o m  a n e m i c z n y m ,  d o t k n i ę t y m  c h o r o b a m i  s k ó r y j  e p i le p s j a  
i r e u m a t y z m e m .

B U R S Z T Y N ,  c h o ć  nie  je s t  k a m i e n i e m  s z l a c h e t n y m ,  nd n a j d a w n i e j s z y c h  
c z a s ó w  b y ł  u w a ż a n y  z a  a m u l e t .  T a j e m n i c z e  w ł a ś c i w o ś c i  i n ie  z n a n e  w  c z a ­
s a c h  s t a r o ż y t n y c h  p o c h o d z e n i e  b u r s z t y n u  s p r a w i a ł y ,  p r z y p i s y w a n o  m u  n i e ­
o m a l  c u d o w n ą  m o c  le c z n ic z ą .

C h r o n i ć  m i a ł  także  p r z e d  u r o k a m i  i c z a r a m i .

M A L A R I I  n a b a w i ć  się  m o ż n a  t y l k o  od u k ą s z e n i a  s a m i c z e k  k o m a r a .  S a m c e  
te g o  g a t u n k u  owadó-w nie  k ą s a j ą  lu d z i .

Ś W I E T L I K I  są  n a j e f e k t y w n i e j s z y m i  z a m i e n n i k a m i  e n e r g i i  w  p r z y r o d z i e .  
Z a l e d w i e  d w a  p r o c e n t  w y t w a r z a n e g o  p r z e z  n ic h  ś w i a t ł a  t r a c ą  j a k o  c i e p ł o .

m
S K O R A  n a  l u d z k i m  cie le  m a  p o w i e r z c h n i ę  n i e c o  p e n a d  p ó ł to r a  m e t r a  k w a d ­

r a t o w e g o  i w a ż y  o k o ło  d w ó c h  i ć w i e r ć  k i l o g r a m a .

M A R Y N A R K A  W O J E N N A  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  n i g d y  w  p ią t k i  nie  
s p u s z c z a  n a  w o d ę  n o w y c h  o k r ę t ó w .

•
P AK A G W A J C Z Y C Y  z j a d a j ą  ś r e d n io  ć w i e r ć  t o n y  z i e m n i a k ó w  n a  o s o b ę  

ro cz n ie .  N i g d z i e  n a  ś w i e c i e  n ie  z j a d a  się  ich  w i ę c e j .

w y b r a ł a :  Z .P .

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  P o ls k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n i e " .  K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P E Ł N IĄ C E
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a rd  H a ła k le r ,  b p  M a k s y m ! I la n  R a d e ,  ks. T o m a sz  W ó j lc w ie z a ks. W ik to r  W y s o c z a ń s k i 
(p r z e w o d n ic z ą c y  K o le g iu m ] ,  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a / e k  A m b ro ż y , H e n ry k  C ie k  ( r e d a k t o r  t e c h n ic z n y ^  M a r e k  D z ię g ie le w ik l  (rft- 
d n k io i  g r o l i a n y j ,  M a łg o r z a ta  K g p ió s k a  (s e k re ta rz  r e d a k c j i ) ,  E lż b ie t a  Lo re n c , l ia n a  S je m iq tk o w s k o  (k o r a b ia ] .
Adres redakcji I adm in istracji: ul. Kredytowa i, 0C-C62 Warszawa. Telelnny redakcji: 27-89-42 | 2"J-C3-33j adm lrm lracji ■ 21-M-33.
W p la l no prenumeratę nie przyjmujemy. Frenumeiatę na kraj przyjmujq G ddrfa ly R SW  ..Prasa-Ksigłko-Rucłi" orez unędy pocztowe 
i doręczyciele w term inach: — do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku najlępnego  I cały rak nastąpny; — do 10 morfa 
na II l|wartal raku hieźqcegoj — do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku bieżqcego; - do 10 w rrein ia  na IV kwartał rokii 
hifliflcego. Cena prenumeraty: kwartalnie 2fi *1, półrocznie 52., rocznie 1C4 z|. Jednostki gospodarki uspołecznianej, Instytucje,
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiajq prenumeraty w miejscowych Oddziałach R SW  ..Prasa-Kf ig ik aR u ch ’1, 
w miejscowościach zaJ w których nie ma Oddziałów R SW  — w urzędach poczlawych i u doręczydeli. P renu m erat ze zleceniem

T Y G O D N I  K A T O L I C K I  wysyłki za granicę prayjmuje RSW  ,.Prasa Ksigżka-Ruch’1, Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw , ul. Towarowo 2fl, 0D-95B
W a r s z a w a ,  k e n ta  N H P  n r 1153-201045-130-11, P re n  u m e ia ta  ze z le c e n ie m  w ysy łk i za  g r a n ic y  Je s t  d ro ż sz a  od  p r e n u m e ia ly  k ra ­
jo w e j a  S0 V i d la  z le c e n io d a w c ó w  In d y w id u a ln y c h  I a  100*Ji d la  z le c e n io d a w c ó w  in s ty tu c j i I z a k ła d ó w  p ra c y .  D ru k  P Z G  S m . 10. 
N r  ic m ,  £64. O  56.
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
<*»

—  No d e b r z e ,  id i  p a n  n a  s t a n o w i s k o .  M o j a  c ó r k a  c z e k a .
W s z y s c y  p o w s i a d a l i  n a  b r y c z k i  i w o l a n t y ,  a b y  p o d j e c h a ć  d o  d a l s z y c h  k n ie i .
N i e k t ó r e  p an ie  i  p a n n a  R i t a  p o l o w a ł y  r ó w n i e ż .  A l e  n o w y  z a k ł a d  w  Iow a 

r z y s t w i e  p a ń  n ie  b a r d z o  się p o w i ó d ł .
S t e f c i a ,  L u c i a  i B r o c h w i c z  s ia l i  o b e k  o r d y n a t a  i n ic  k r ę p o w a l i  się w  ro z-  

m o w i e ,  n a w e t  ś m i e c h  h r a b i n y  W i z e m b e r g o w e j  z a d ź w i ę c z a ł  c z a s e m .  C a l a  l i ­
n ia  b r z m i a ł a  e c h e m  r o z m ó w .  S t r z a ł y  c z ę ś c i e j  s z ł y  w p o w i e t r z e  n iż  w  2wrfe- 
r z y n ę ,  j e d n a k  i lo ś ć  z a b i t e j  p r z e d s t a w i a ł a  się n ie ź le .  W  j e d n y m  z a k ł a d z i e  
n a g o n k a  r u s z y ł a  stado  d z i k ó w .  Z  r f l c h o le m  i g ł o ś n y m  t ę t n e m  r a c i c  w a l i ł a  
w p r o s t  na  s l r z e l c ó w .  S l r z e l a n i n a  nie  u s t a w a ł a ,  l e c z  m y ś l i w i  g o r ą c z k o w a l i  się. 
p u d ł u j ą c  c z ę s to .  N a  k s i ę c i a  Z a n i e c k i e g o  w y s z e d ł  o l b r z y m i  o d y n i e c .  K ł u s o w a ł  
o s t i o  i p r z e w a l a ł  na d w i e  s t r o n y  c z a r n e ,  n a s i ą k n i ę t e  ż y w i c ą  c i e l s k o .  S p o d  ro z  
s u n i ę t y c h  w ś c i e k ł o ś c i ą  w a r g  z w i e r z ę c i a  b ł y s n ę ł y  p o t ę ż n e  k ł y .  K s i ą ż ę  n ie  s tra c i ł  
g ł o w y  w y m i e r z y ł  s p o k o j n i e  i w y p a l i ł .  K u ł a  d r a s n ę ł a  d z ik a  w  g r z b i e t ,  n ie  r o ­
b ią c  m u  k r z y w d y .  R o z j ą t r z o n y  p o t w ó r  s a p n ą ł  i r u s z y ł  o b c e s e m  n a p r z ó d .  D an o  
d o  n i e g o  j e s z c z e  d w a  s t r z a ł y .  K u l a  k s i ę c i a  G i e r s z t o r l a  z r a n i ł a  o d y ó c a  w 
n o g ę ,  B a r s k i  p r z e s t r z e l i ]  ucho, R o z j u s z o n y  dc s z a l e ń s t w a  z w i e r z ,  to c z ą c  p ian ę ,  
r o z e j r z a ł  s ię  k r w a w y m i  ś le p ia m i  i  r u s ? y l  w p r o s t  n a  Ste fcię . R w a ł  na n ią  cię*  

k im  g a l o p e m ,  s a p i ą c  p r z e r a ź l i w i e  i ś w i s z c z ą c  n o z d r z a m i ,
S t e f c i a  z d r ę t w i a ł a  z p r z e r a ż e n i a ,  z b l a d ł a ,  l e c z  n ie  tTacąc p r z y  1 om  n a ś c i  za  

s ło n i ła  soba L u c i ę  i c o f n ę ł a  s ię  w s t e c z .  P o w s t a ł a  s t r a s z n a  p a n i k a  w ś r ó d  
s t r z e l c ó w .  B r o c h w i c z ,  p r z e r a ż o n y ,  k r z y k n ą ł  n a  S t e f c i ę ,  a b y  u c i e k a ł a ,  i  sam  
z a k r ę c i ł  s ię , j a k b y  d o  u c i e c z k i .  M i c b o r o w s k i  s i a ł  b l a d y ,  g r o ź n y ,  l e c z  s p o k o j n y ,

W  o s t a t n ie j  c h w i l i ,  k i e d y  m y ś l i w i  o s łu p i e l i  z e  2 g r c z y  na w i d o k  r o z j u s z o n e g o  
o d y ń c a  r z u c a j ą c e g o  się na  S l e f c i ę ,  n a g l e  W a l d e m a r  p r z y p a d ł  do n ie j ,  b ł y s k a ­
w i c z n i e  c o f n ą ł  ją  za sosnę i p r z y s k o c z y w s z y  do d z ik a ,  s z a l o n y m  r z u t e m  r a ­
m ie n ia  w p a k o w a ł  k o r d e l a s  aż  po r ę k o j e ś ć  w  sam o s e r c e  z w i e r z a .  U g o d z o n y  
ś m i e r t e l n i e  d z i k  r u n ą ł  na t r a w ę ,  c z a r n a  k r e w  t r y s k a ł a ,  c i e l s k o  d r g n ę ł o  w  
k u r c z u  ś m ie r c i  i z w i e r z ę  z n i e r u c h o m i a ł o .

W a l d e m a r ,  t r z y m a j ą c  s k r w a w i o n y  k o r d e l a s ,  p r z e c i ą g n ą ł  r ę k ę  p o  m o k r y m ,  
b l a d y m  cz o le .  W  o c z a c h  m i a ł  g r o z ę ,  u s 1a z a c i ę l e .  S p o j r z a ł  n a  m a r t w e g o  d z ik a  
i p r ę d k a  p o d s z e d ł  do S t e f c i .  O n a ,  o c h ł o n ą w s z y ,  w y s u n ę ł a  s ię  do n ie g o  z  L u ­
c i ą ,  b a r d z o  b l a d a ,  l e c z  z  o g n ie m  w ł z a w y c h  o c z a c h .  W a l d e m a r  r z u c i !  k o r ­
d e la s  i p o r w a ł  j e j  r ę c e ,  W p ił  w  n i ą  p r z e r a ż o n e  o c z y  i s p y l a l  z d ł a w i o n y m  g ł o ­

sem .
—  B a r d z o  się p a n i  z l ę k ła ? . . .  H oż e!  co  za  w y p a d e k !
G o r ą c o  u ś c i s n ę ł a  m u  d łon ie .
—  D z i ę k u j ę  p a nu.. .  o c a l i ł  m i p an  ż y c i e  2 n a r a ż e n i e m  sie bie . ..  T e g o . , ,  nie  

z a p o m n ę . . .
—  M i a ł e m  s t r a s z n ą  c h w i l ę ! . . .  N ie  m ó w m y  j u ż  o t y m .
A  m y ś l i w i  i p a n ie  z a l e d w o  t e r a z  o t r z e ź w i e l i  2 p r z e s t r a c h u ,  z g r o z y  i z d u ­

m ie n ia .  Ś m i a ło ś ć  o r d y n a t a  z a i m p o n o w a ł a  w s z y s t k i m .  P i e r w s z y  o c k n ą ł  się 
B r o c h w i c z ,  le c z  b y ł  t r o c h ę  z a w s t y d 2 o n y .  W s z y s c y  p o d e s z l i  do s o s n y ,  w i n s z u ­
ją c  S t e f c i  o c a l e n i a ,  a o r d y n a i o w i  o d w a g i .

Ś c i s k a l i  d ło ń  j e g o  z  p o d z i w e m ,  p a t r z ą c  n a ń  c i e k a w i e .  Z w ł a s z c z a  p a n ie  p r z e ­
n o s i ł y  u p o r c z y w i e  w z r o k  z  o r d y n a t a  na S t e f c i ę .  B r o c h w i c z  u s p o k a j a ł  s t r u c h ­
la łą  L u c ię .  R ę k ę  o T d y n a l a  ś c i s n ę ł a  z k o l e i  h r a b i n a  W i z e m b e r g o w a .

—  V a i n q u e u r !  m a i n t e n a n t  v o u s  l ’ a v e z  prise , elle  v o u s  a p p a r t i e n t .
O r d y n a t  z ł o ż y ł  p o c a ł u n e k  na  j e j  ręce.
P o  z a c h o d z i e  s ło ń c a  o r s z a k  m y ś l i w y c h  p o w r a c a ł  do z a n i k u ,  w i t a n y  o d g ło s e m  

t r ą b  i o r k i e s t r ą  u m i e s z c z o n ą  na k r u ż g a n k u .
P o d c z a s  k i e d y  m y ś l i w i  p r z e b i e r a l i  się, s tr a ż  l e ś n a  p od  n a d z o r e m  ł o w c z e g o  

u ł o ż y ł a  za b i t ą  z w i e r z y n ę  n a  d z i e d z i ń c u  z a m k o w y m  w  o l b r z y m i ą  k l a m r ę .  M i e ­
s z a ł y  się  r a z e m  l i s y  i z a j ą c e ,  p r z e t y k a n e  g ę s to  c i e m n ą  a k s a m i t n ą  s ie r ś c ią  
k o 2 ló w ,  k t ó r y c h  g ł o w y  ła d n ie  p o d p a r t e  w y s u w a ł y  p y s z n e  ro g i .  Koron® k l a m ­
r y  t w o r z y ł y  ło s ie  i d z ik i ,  w  ś r o d k u  le ż a ło  k i l k a  w i l k ó w .  Na s a m y m  p rzo-  
d z ie ,  z r ę c z n i e  u m o c o w a n y ,  s ta ł o d y n i e c  z a k ł u t y  p r z e z  W a l d e m a r a .  Z  p ó ł o t w a r ­
te j p a s z c z y  w i s i a ł y  s o p le  s k r z e p ł e j  k r w i ,  o s tre ,  h ia łe  k ł y  b y ł y ,  r z e c  m o ż n a ,  
u r ą g o w i s k i e m  m i n i o n e j  p ot ę g i .  S z k l a n e  o c z y  s t a ły  s lu p e m ,  p r z e r a ż o n e ,  j a k ­
b y  z w i e r z  z d z i w i ł  się , ż e  t a k  n i e d a w n o  w z h u d z a ł  s z a l o n y  p o p ło c h  w ś r ó d  l u ­
d zi ,  że  w y w o ł a ł  g r o z ę ,  a te r a z  oni t r ą b i ą  n a d  n im  la r u m ,  n a  s ł a w ę  d l a  s i e ­
b ie ,  n a  p o h y b e l  j e m u .  W i l k i  m i a ł y  w y s u n i ę t e  j ę z y k i  i w y s z c z e r z o n e  z ę b y ,  
j a k b y  z g r z y t a j ą c e  z  g n i e w u ,  że  z w i e r z y n a ,  k t ó r ą  t ę p i ły ,  t e r a z  t a k  w  l i c z n y m  
w y b o r z e  o t a c z a  i c h  p o n u r e  c i e l s k a  t r y u m f a l n y m  w i e ń c e m .  „ M y ś m y  p o l e g l i ,  
a le  i was, t y r a n ó w ,  n ie  s t a ł o ,s.

K i e d y  p a n i e  w y s z ł y  na  d z ie d z in ie c ,  k i l k u  s t r z e l c ó w  w  z i e l o n y c h  k u r t k a c h ,  w  
d ł u g i c h  b o t f o r t a c h ,  s t o ją c  na  h o k u  k l a m r y ,  u d e r z y ł o  w  t r ą b y  r a d o s n ą  f a n f a ­
rą  m y ś l i w s k ą .  B y ł o  c o ś  r y c e r s k i e g o  w  ic h  p o s t a c i a c h .  P o d n i e s i o n e  w  g ó r ę  
t r ą b y  o p i e w a ł y  g r z m i ą c o  h is t o r ię  d z is ie js z e j  o b ł a w y ,  n i b y  m a r s z  p o g r ż e b o w y  
d la  z g r a i  p o l e g ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  horu.

G o ś c i e  p r z y s u n ę l i  się  b l i ż e j ,  p a n i e '  z a c z ę ł y  o g l ą d a ć  z w i e r z y n ę  g r u b s z ą  i l e ­
ż ą c e  d a l e j  w i a n k i  p t a c t w a .  P i e ś c i ł y  z g r a b n e  g ł ó w k i  j e l e n i  i ś l i c z n e  p ł o w e  k u ­
r o p a t w y .  M ę ż c z y ź n i  o p o w i a d a l i  s o b ie  s z c z e g ó ł y  k a ż d e j  z a b i t e j  s z t u k i ,  p r z y  c z y m  
n a j g ł o ś n i e j  k r 2 y c z a ł  i k ł a m a ł  T r e s t k a ,  w y r ę c z a j ą c  B r o c h w i c z a ,  ho ten  n ie  m ó g ł  
j a k o ś  o t r z ą s n ą ć  się  p o  w y p a d k u  z  d z i k i e m ,  c z u j ą c ,  że  o d e g r a ł  w  n im  n i e s z c z e ­
g ó ln ą  ro lę . Z a c z ę ł y  się  s p r z e c z k i  o to, k t o  n a j w i ę c e j  za bi ł z w i e r z y n y ,  O k a z a ­
ło  się, że  w ł a ś n i e  B r o c h w i c z .  O r d y n a t  o g ło s i ł  go  k r ó l e m .  A l e  T i e s t k a ,  z ł y  n a  
to, r z e k ł  z ł o ś l i w i e :

—  Nie  m i a ł b y ś  pan  tej w e n y ,  g d y b y  o r d y n a t  s t r z e la ł  s w o b e d n i e .  A l e  o r d y  
n a t  u s t ę p o w a ł  dziś  s t r z a ł y  g o ś c i o m  i o d d a w a ł  im  w y b o r o w e  s t a n o w i s k a .  W  
t y m  t k w i  k l u c z  do r o z w i ą z a n i a  z a g a d k i  s z c z ę ś c ia  p a ń s k i e g o :  o r d y n a t  o d d a ł  c i 
l y t u ł  k r ó l a .

—  C z e m u ż ,  n a  p r z y k ł a d ,  pan  się  o lo n ie  p o s t a r a ł ?  —  z a p y t a ł  B r o c h w i c z
— j e s t e ś  t a k ż e  g o ś c ie m .

T r e s t k a  m a c h n ą ł  r ę k ą ,  j a k b y  m ó w i ą c ;
—  K a ż d e  s z c z ę ś c ie  n ie  d la  mn i e .
S t e f c i  r ę k ę  p a n o w i e  u m o c z y l i  w  k r w i  d z ik a .  Ją i o r d y n a t a  o g ło s z o n o  b o h a ­

t e r a m i  d n ia .  H T a h i a n k a  M e l a n ia  z o j c e m  z  w i e l k i m  w y s i ł k i e m  p a n o w a l i  n a d  s o ­
bą, a b y  n ie  w y b u c h n ą ć  g n i e w e m  i o b u r z e n i e m .  Z  p a ń  n a j w i ę c e j  z w i e r z y n y  
p o ł o ż y ła  p a n n a  S z e l i ż a n k a .  W a l d e m a r  w z i ą ł  j e d n ą  z k u r o p a t w  z a b i t y c h  p r z e z  
n ią  i w ś r ó d  w e s o ł y c h  ż a r t ó w  u m a z a l  k r w i ą  j e j  r ę k ę  j a k o  t r y u m f a t o r k i .

—  W i w a t  n a s z a  n e m r o d k a !  —  z a w o ła ł-
M ł o d a  p a n n a  c i e s z y ł a  się c h o ć  z t a k i e g o  p o w o d z e n i a .  A l e  T r e s t k a  g r y z ł  

w ą s y .

X X X V

W i e c z o r e m  z a m e k  z a j a ś n i a ł  ś w i a t ł e m  e l e k t r y c z n y m . O k r ą g ł e ,  z ło ż o n e  z s z y b  
ś c i a n y  z i m o w e g o  o g r o d u  l ś n i ł y  się h la s k ie m  i z i e l e n i ą  Tdślin. W w i e l k i e j  sali 
ja d a l n e j  stó ł,  z a s t a w i o n y  w  p e d k o w ę ,  n a k r y t o  n a  s io  k i l k a n a ś c i e  o sób ;  za- 
t r z ę s i o n y  m a s ą  k w i a t ó w  n u r z a ł  s ię  w  m n ó s t w i e  ś w i a t e ł  i b l a s k u  w s p a n i a ł e j  
z a s t a w y !  Z  sa l i  p r o w a d z i ł y  k r ę t e  ż e l a z n e  s c h o d y  do z i m o w e g o  o g r o d u ,  skąd  
d o c h o d z i ł  c i c h y  s z m e r  f o n t a n n y  i s z t u c z n y c h  w o d o s p a d ó w .  S c h o d y ,  o p l e c io n e  
w i e ń c a m i  k w i a t ó w ,  o ś w i e t l o n e  b u k i e t a m i  l a m p e k  z  k o l o r o w e g o  s z k ł a  w 
k s z t a ł c ie  t u l i p a n ó w ,  t y ł y  j a k  c u d n y  p r z e s m y k  w i o d ą c y  z  p r z e p y s z n e j  sa l i do 
r a j u ,  k t ó r y m  ś m ia ł o  m ó g ł  b y ć  n a z w a n y  ten  o g r ó d ,  L i c z n a  s łu żb a  w  g a l o w y c h  
u n i f o r m a c h ,  p e łn o  w o n i  ś w i e ż y c h  k w i a t ó w ,  j a k a ś  c h a r a k t e r y s t y c z n a  a t m o s f e r a  
m i l i o n ó w  —  w s z y s t k o  to  w y w o ł y w a ł o  l e k k i  z a w r ó t  g ł o w y .

S t e f c i a  c h o d z i ł a  po z a c z a r o w a n y c h  s a lac h  t r o c h ę  u p o jo n a .  O c z y  j e j  s ię  m r u ­
ż y ł y  od w i d o k u  b o g a c t w  i g u s t u  w  r o z m i e s z c z a n i u  ic h .  D z i e w c z y n a  c z u ł a  się 
p o d n i e c o n a ,  j e j  z m y s ł y  r o z d r a ż n i ł y  się, u r o k  w i a ł  na n ią  z e w s z ą d  i p o t ę ż -  
n iał.

In n e  w r a ż e n i a  k o ł y s a ł y  h r a b i a n k ę  M e l a n i ę  i j e j  p a p ę ,  O n a  o b ie c y w a n a  so- 
hie u ż y ć  w s z e l k i c h  s p o s o b ó w ,  a b y  z o s t a ć  p a n ią  te g o  z a m k u .  N a o r d y n a t a  
h r a b i a n k a  s p o g l ą d a ł a  z u w i e l b i e n i e m ,  n i e m a l  z  p o k o r ą ,  co  go d r a ż n i ł o  i t y m  
h a r d z ie j  o d s u w a ł o  od n i e j .  H r a h ia  c h o d z i ł  po z a m k u  n a p u s z o n y ;  r o z m y ś l a ł  o 
e f e k c i e ,  j a k i  z r o b i ą  j e g o  m i l i o n y  w ł ą c z o n e  w  ten  p r z e p y c h .  M oże  s z u k a ł ,  c z e ­
go tu je s z c z e  b r a k .  W s z y s t k o  im p o n o w a ł o  m u ,  a le  d o b r y  g u s t  p a n u j ą c y  w  
r e z y d e n c j i  w y d a l  m u  się  z b y t  s k r o m n y m .

P r z y  o b ie d z ie  h r a b ia  s ie d z ia ł  z ł y ,  bo o r d y n a t  p r z e d s l a w i a ł  r z ą d c ę ,  ł o w c z e g s  
i m a r s z a ł k a  d w o r u  w  ten  sposób, że p a n o w i e  p o d a w a l i  im  r ę k ę  i h r a b i a  nie  
m óg ł p o s t ą p ić  i n a c z e j .  D o b r e  w i n a  z d o ł a ł y  h r a h i e g o  r o z c h m u r z y ć ,  s z a m p a n  
d o k o n a ł  r e s z t y  i pod k o n i e c  b ie s ia d y  B a r s k i  p o g o d z i ł  s ię  z  o b e c n o ś c i ą  a d m i ­
n i s t r a c j i .  C z y n i ł  so hie  t y l k o  w  d u c h u  p o s t a n o w i e n i a ,  że  g d y  z o s t a n i e  te ś c i e m  
w t y m  z a m k u ,  w ó w c z a s  w y s t ą p i  z p e w n y m i  w a r u n k a m i  w  p r z e p r o w a d z e n i u  
r e f o r m  s f e r o w y c h ,  n a  k t ó r y c h  o r d y n a t  się  n ie  znał.

P o d c z a s  o b i a d u  o r k i e s t r a  g r a ł a  na ta r a s i e ,  Z a m e k ,  p a r k ,  t a r a s y  i  o g r ó d  
a n g i e l s k i  b y ł y  i l u m i n o w a n e ,  n a w e t  r z e k a  p ł o n ę ł a  od o g n i s k  r o z ł o ż o n y c h  d o ­
koła , n a w e t  b r z e g  z w i e r z y ń c a  i łodzie . K o l o r o w e  l a m p y  o z d a b i a ł y  s ch o d y  
p r o w a d z ą c e  do p r z y s ł a n i ,  d y w a n o w e  k l o m b y  i a l e je  z k w i a t ó w .  S z n u r y  d r o b ­
n y c h  l a m p e k  k o ł y s a ł y  się  p o m i ę d z y  d r z e w a m i  i t w o r z y ł y  p o p r z e c z n a  b a l d a c h i ­
m y  w  a l e j a c h .  Z  t r a w n i k ó w  w y t r y s k i w a l y  ś w i a t e ł k a ,  n i b y  n i e z l i c z o n a  m o c  
b ł ę d n y c h  o g n i k ó w .  S z t u c z n e  w o d o s p a d y  o ś w i e t l o n o  o g n i a m i  b e n g a l - k i m i ;  
s t r z e l a ł y  w  g ó rę  s m u k ł e  r a k i e l y .

Po o b ie d z ie  n i k t  n ie  p o z o s t a ł  w  z a m k u .  J e d n i  r o z b i e g l i  się po a l e j a c h  i k i o m  
b a c h ,  in ni s2li o g l ą d a ć  t r y s k a j ą c e  f o n t a n n y  w  u k w i e c o n y c h  b a s e n a c h .  K a ż d ą  
o ś w i e t l a ł  o d m i e n n y  ko lo T o g n i  h e n g a l s k i c h .  R o z p y l o n e  p ió r o p u s z e  w o d y  
lś n i ł y  n i b y  t ę c z o w e  s m u g i .  W i e l e  osób  d ą ż y ło  do ło dzi,  s t r o j n y c h  w  g i r l a n ­
d y  i r ó ż n o b a r w n e  p ł o m y k i .  G o n d o l ę  „ S t e f a n i ę * 1 o z d a b i a ł y  l a m p k i  t y l k o  p u r ­
p u r o w e  i w i e ń c e  z  róż, s p ł y w a j ą c e  a ż  do w o d y .

D r u g a  o r k i e s t r a ,  f a b r y c z n a ,  g r a ł a  na z m i a n ę  w  a l t a n ie  n a d  r z e k ą .  P a n  M a ­
c i e j  h łą k a ł  się t a k ż e  po p a r k u ,  a w i d z ą c ,  ż e  w s z ę d z ie  j e s t  c o r a z  p i ę k n i e j ,  
k i w a ł  s m u t n ie  g ł o w ą .  B a ł  się o d g a d y w a ć ,  d la  k o g o  te  c u d a ,  a le  m i m o  w o l i  
ro z u m ia ł .

N a l a r a s ie  h r a b i a n k a  B a r s k a  w s u n ę ł a  r ę k ę  p ed  r a m ię  o r d y n a t a .
—  C z y  z e c h c e  pan  p o k a z a ć  m i  i l u m i n o w a n e  g r o t y ?  —  s z e p n ę ła  z  p r o ś b ą .
B y ł a  j a k a ś  s e n n a  i z m y s ł o w o  p o c i ą g a j ą c a .  M o c n o  w y g o r s o w a n a  s u k n i a  d o ­

d a w a ł a  je j  p o n ę t ,  c i e m n y ,  g o r ą c y  ton  c i a ł a  o d b i j a ł  od j a s n y c h  m a t e r i i  i p a ­
j ę c z y c h  k o r o n e k ,  r e r ł y  d r ż a ł y  na j e j  s z y i .
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